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dzenia rady Ligi Narodów. 


Krwawe zaburzenia w Marokku 


Tubyley zaatakowali pociąg i stoczyli zaciekłą walkę zżandar- 
merją—Gmach merostwa w Oran strzeżony jest przez wojsko 


Paryż, 30 czerwca. 
Z Oranu donoszą, że doszło tam zno- 
wu do zajść pomiędzy różnemi grupa- 
mi politycznemi, 


„ Dwaj robotnicy merostwa zostali na 
padnięci, a jeden z nich został ranny 
nożem w plecy tak, że życiu jego grozi 
niebezpieczeństwo. W czasie strzela- 
niny, jaka się wywiązała między dwie- 


— 


Echa aresztowania 


p. Parylewiczowej 


żony b.prezesa sądu apelacyjnego 
w Krakowie 


Kraków, 30 czerwca. 

Jak wiadomo, przed kilku dniami za- 
aresztowana została żońa b. prezesa są“ 
du apelacyjnego w Krakowie p. Paryle- 
wiczowa za aferę łapówkową, której 
szczegóły, z uwagi na toczące się do- 
chodzenie, trzymane jest w tajemnicy. 
Równocześnie zaaresztowano w zwią: 

u z łą samą sprawa Izydora Fleische- 
ra i jego żonę Helene z Tarnowa. 

Fleischer został wczoraj po przesłu- 
chaniu wypuszczony na wolną stopę, 


natomiast żona jego w dalszym ciągu | 5 


przebywa w więzieniu. 


Dwa domy runęły 


w czasie trzęsienia ziemi 
w Indjach 


Lahore, 30 czerwca. 
(Pat) — Wczoraj o godzinie 20-ej na- 
stąpiło tu trwające pół minuty trzęsie- 
nie ziemi, Runęły dwa domy. Ofiar w 
ludziach nie było. 


Sytuacja w Transjordanj 
uległa poprawie 


Londyn, 30 czerwca. 

(Pat) — Agencja Reutera donosi, że 
sytuacja w Transjordaniji uległa dziś 
pewnej proprawie. 

Rząd brytyiski ufa, że emir Abdullah 
potrafi utrzymać w karności swych pod- 
danych i że tem samem grożący kon- 
ilikt będzie zażegnany. 


Zona min. Ciano 
opuściła już Niemcy 


Berlin, 30 czerwca. 

(Pat) — Małżonka włoskiego ministra 
spraw zagranicznych hr. Edda Ciano 
opuściła dziś po 4-tygodniow. pobycie 
Niemcy, udając się do Rzymu. 

Kanclerz Hitler przesłał iej wyrazy 
pożegnania oraz portret swój z własno- 
ręcznym podpisem. 


| 


Stanom Zjednoczonym grozi wybuch 


strajku pół miljona metalowców 


Nowy Jork, 30 czerwca 

(Pat) W związku z akcją syndy- 
katów metalowców nie godzących się 
na zatrudnianie robotników niezsyndy- 
kalizowanych grozi wybuch strajku w 
przemyśle żelaznym, zatrudniającym pół 


lków, walka aż do s 
| nieunikniona, l 


ma grupami maniiestującemi, jedna oso | Konstantin doszło wczoraj do zaburzeń. Wczoórai wieczorem wywiązała się 
ba została śmiertelnie ranna. 400 strajkujących tubylców zaatakowało |strzelanina w Konstantin, śdzie gwar- 
Dzielnica żydowska oraz gmach me- |pociąg, strzeżony przez dwuch żandar- |dla ruchoma przywróciła porządek. Ko- 
rostwa strzeżone są przez wojsko. W |mów. Żandarmi odpowiedzieli ogniem, |misarz policji raniony został butelką w. 
kopalniach węgla Quemza niedaleko Iraniąc jednego z napastników. twarz. „Aresztowano około 10 osób. 


Lałkowite porozumienie Anglii i Francii 


Na konferencji, która odbyła się z udziałem Bluma, Delbosa i Edena 
ustalono konieczność stworzenia wolnego frontu obu państw 


Londyn, 30 czerwca. jwołać miały zadowolenie w tutejszych | formie ścisłego współdziałania w ra- 
(Pat) — Prasa angielska zaznacza, | kołach oficjalnych. Uzgodnić miano ko- | mach paktu Ligi. i EAN 

że ostatnio odbyte rozmowy min. Ede- |nieczność silnego frontu angielsko-fran- Idea Bluma — podkreślą dziennik — 

na z Blumem i min. Delbosem wykazały | cuskiego niezależnie od tego, czy współ | polega na wzmocnieniu paktu Ligi dro- - 

identyczność poglądów między obu rzą-|praca obu krajów przybierze formę |gą regionalnych, wojskowych paktów, 


dami. |przymierza defensywnego przewidziane | przy równoczesiem zachowaniu zobo- 
Wedle „Morning Post' ostatnie roz- 

Jutro odbędzie się pierwsze posiedzenie nowej rady miejskiej |;zesia dadzą się pogodzić, a Eden mial 
ki ustalił już termin pierwszego posie- ników. dziej praktyczna, aniżeli . ogólnikowa, 
Na pierwszem posiedzeniu ustalona dcwe (11), Obóz Narodowy (10) man-|nia oba rządy będą szły ręka w rękę 
rządowy) 5 mandatów, Żydzi — 3 man- į wiadaląc się za odroczeniem sprawy t- 

Proces przeciw adw. Hofmokl-OstrowSKiEMU mieży do tuera, chociaz ani w tedne 


Wedle korespondenta dyplomatycz- go w porozumieniu londyńskiem z mar-, wiązań państwowych w sprawie sank= 
nego „Morning Post“ rozmowy te wy- ca bież. roku czy też będzie podjęta w |cyl. Rząd. WY ORA” 
C aE OZIANICZYĆ Swe Ogone zobowiązania. 

| 
p 5 9 mowy brytyjskiego ministra spraw Za- 
0 i iB rez g em í r s __ |granicznych z francuskim premierem 
a wykazać miały, że oba te punkty Wi- 
« „ową Łódź, 30 czerwca: | | Jutro odbędzie się równocześnie dru| przekonać Bluma, że definitywna gwa- 

(kj — Jak się dowiadujemy, dótjch- gie posiedzenie rady miejskiej dla wywi rancja ze NIE Bi Bożaby poun- 
czasowy przelożony Zgierza p. Janków- boru prezydenta, wiceprezydenta i ław | KUGO. Specylicznych rejonów jest Dar- 
dzenia nowowybranej rady miejskiej. Jak wiadomo, w wyniku wyborów |aczkolwiek By AO E VATANGA 4 
Posiedzenie to odbędzie się jutro, w śro do rady miejskiej większość mandatów | , Również co do bezpośrednich zagad- 
dę, o godz. 7-ej wieczorem. uzyskały PPS i klasowe związki BO a. na porządku dziennym zśromadze” 
sie wysokość poborów da cdoniów datów, Polski Komitet Wyborczy (pro-!Popierając zniesienie sankcyj oraz 0po- 
zarządu miejskiego oraz wysokość diet 
PEAT par a 1 AT 0h 
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ani w drugiej stolicy nie wątpią, że od- 
odbądzie się bez przesłuchiwania świadków 


| powiedź niemiecka na kwestionariusz 
Warszawa, 30 czerwca, | Jak wiadomo, adw. Hofmokl-Ostrow | brytyjski będzie zadowalająca, o ile wo- 
Aresztowany przed kilku dniami adw. | ski został aresztowany w związku z jego | sj zakre dkreślata fak s 
Hofmokl-Ostrowski (ojciec), przebywa wj przemówieniem na rozprawie o obrazę; OS «i podkre RE jako rzecz nie- 
dalszym ciągu w więzieniu Rodzina sen. Sieroszewskieśo. Adw. Hofmokl-| 01a! pewną, Ze na obecnej sesji nie zo- 
wniosła zażalenie na środek zapobie- | Ostrowski, zdaniem prokuratury, dopuś-| stanie podjęta żadna inna decyzja poza 
śawczy. Sąd okręśowy jednak na posie-:cił się znieważenia rządu. zniesieniem sankcyj. 
dzeniu niejawnem zażalenie odrzucił, wo! Należy zaznaczyć, że ostatnie aresz-| 
bec czego adw. Hofmokl-Ostrowski po-itowanie adw. Hoimokl-Ostrowskiego jest | 
zostanie w areszcie, aż do czasu rozpra-| trzeciem skolei w okresie jego prakty= 
wy sądowej, która odbędzie się już w bie; ki adwokackiej w Warszawie. Przed 10- 
żącym tygodniu. ciu laty został on zatrzymany w związ- 
Do rOzprawy świadkowie nie będą ku ze sprawą strzałów w sądzie, a przed 
powołani, albowiem słowa, zawierającej dwoma laty aresztowano go naskutek 
cechę przestępstwa, wypowiedziane |skargi, wniesionej przez klijenta, który 
przez uwięzionego adwokata, wniesione zarzucał mu rozmaite wykroczenia. 
zostały do protokułu, 


Ośmioletnia dziewczynka uciekła z domu 


i nie chce wskazać adresu rodziców. — Dziecko znajduje 
si pod opieką policji 

Łódź, 30 czerwca. | lat. Dziecko oświadczyło, że nazywa się 

(gr) — Na terenie posterunku policyj-| Kazimiera Bergmanówna, zam. przy Al. 
nego w Cygance, przybłąkała się jakaśj I Maja 46, 

mała dziewczynka, licząca około 8-miu Deleśowany na miejsce funkcjona- 

rjusz policji ustalił, iż żadni Bergmano- 

wie nigdy pod wskazanym adresem nie 

mieszkali. Istnieje podejrzenie, że dziec- 

ko z rozmysłem wskazało fałszywy adres 

gdyż prawdopodobnie zbiegło z domu ro 


Otrutą kobietę 
znaleziono na ulicy 


Łódź, 30 czerwca. 

(gr) — Przy zbiegu ul. Cmentarnej 
i 11 Listopada natknięto się wczoraj na 
ciało jakiejś młodei kobiety, leżącej bez 
przytomności na chodniku. Do denatki 
wezwano pogotowie miejskie. 

Dyżurny lekarz stwierdził silne otru 
cie nieznanym płynem i, po przepłuka- 
niu jej żołądka, przewiózł w stanie groź 
nym do szpitala w Radogoszczu. 

Zdołano jedynie ustalić, iż nazywa 
się ona Kazimierza Tujewska i ma lat 
19. — Stan młodej kobiety jest nadal 
niebezpieczny. Istnieje słaba nadzieja 
utrzymania jej przy życiu. Komisarjat 
policji prowadzi dochodzenie. 


| 


i Madryt, 30 czerwca. 

Aresztowano trzech oficerów-lotni- 
ków. Przyczyny aresztowania nie są na- 
dzicielskiego, razie znane, W La Corona w czasie na- 
miliona ludzi. Rzekoma Berś$manówna jest jasną| padu na autobus trzy osoby zostały za- 
Organizacja pracodawców oświad- ; blondynką, b. szczupłą, w białej sukien: | bite, a trzy odniosły rany. Sprawcy ną- 

czyła, że uezyni wszystko, aby zwalczyć į ce i w białym kapeluszu. i padu zbiegli. 
żadanie syndykatów. Zdaniem dziennie | Komenda powiatowa P. P. prosi ro- Strajk tramwajarzy w Oviedo trwa 
kutku wydaje nie dziców o zgłoszenie się do policji, giga Ruch strajkowy zaczyna ogarniać 

; odebrania zaginionego dziecka, wszystkie działy komunikacji, 
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„CZARNY LEGJON" TERORYZUJE AMERYKĘ 


Tajemnicze postacie w kapturach z trupią czaszką porywają i mor- 
dują ludzi, organizują zamachy bombowe i podpalają domy 


Straszliwy napis na piersiach zamordowanego profesora 


(z) — Tajemnicze, niesłychane rze- 
czy dzieją się w Stanach Zjednoczonych 
Eksplodują bomby i maszyny piekielne, 
podpalenia są na porządku dziennym, 
oprawcy w czarnych kitlach z trupią 
maską na kapturach pojawiaja się iak 
duchy w miastach i po wsiach, pory" 
waląc swe ofiary. 

Policia kryminalna pomiędzy Chica- 
go a Nowym Orleanem pracuje gorącz- 
kowo w kierunku zdemaskowania 

„Czarnego Legionu" 

Ta nowa tajemna organizacja, która po” 
wstała na gruzach Ku-Klm-Klanu, liczy 
już dwa miliony członków. Ilość ta sta- 
le przytem wzrasta. 

- Świetnie zorganizowany aparat po- 
licyjny wyświetlił kilka sensacyjnych 
wypadków, trzymających w napięciu 
całą ludność środkowo-wschodnich sta- 
nów U.S.A. 

Th. H. Bulwater, profesor uniwersy= 
tetu, wracając z posiedzenia Tow. Teo- 
logicznego, zniknął bez śladu. Gospody- 
ni jego złożyła następnego dnia zamel- 
dowanie o jego nieobecności. Jedynym 
śladem. na jaki natrafiono, było zezna- 
nie dróżnika kolejowego, który w noc 
zniknięcia profesora widział 

zdażające w kierunku południowym 

w szalonym pędzie czarne auto. 

Przy klerownicy Siedziała postać 

w czarnym habicie | kapturze na 

głowie. 

W pieć dni późniei znaleziono na wy 
brzeżu ciało ok, 50-letnlego mężczyzny, 
rrzedziurawione niezliczona ilościa strza 
łów. Na piersiach jego wisiała tabliczka 
z trupią czaszką, i napisem: 


„SKAZANY I STRACONY PRZEZ 
CZARNY LEGION" 
Były to zwłoki prof. Bulwatera. 

Armia policjantów z czterech stanów 
została zmobilizowana w poszukiwaniu 
przestępców. Narazie pozostali oni nie 
uchwytni. 

W innym wypadku młody murzyn 
towarzyszył na przechadzce białej 
dziewczynie. Gdy młodzi miiali zakręt 
na drogę wypadło auto, z którego wy- 
skoczyły dwie zakapturzone postacie. 
Krótka walka — i auto szybko odje- 
chato. Po dwuch dniach znaleziono nie- 
szczęśliwego murzyna w stodole odleg- 
łej farmy. Znajdował się w godnym vo 
żałowania stanie. Na ciele lego widnia- 
ły krwawe Ślady. Sąd kapturowy ska= 
zał go na 25 batów. Poczatkowo mło- 
dy murzyn odmawiał wszelkich zeznań, 
dopiero gdy policja zapewniła mu opie- 
kę i bezpieczeństwo, zeznał. że odbył 


A 4 NN NN, 


się nad nim sąd mężczyzn w habitach | lazła szczątki maszyny piekielnej. 
i kapturach na głowie. Szczęście w chwili wybuchu nikogo w 
I wreszcie trzeci przykład przestęp-; tym pokoju nie było, to też zaledwie 
czej działalności członków „Czarnego | kilka członków redakcji, przebywają- 
Lezjonu*. Do jednej z redakcyj w sta-| cych w sąsiednich pomieszczeniach, od- 
nie Michigan przybył starszy pan w stro| niosło lekkie obrażenia. 
ju duchownego. Interesował sie on ak- Podczas dokonanej niezwłocznie ob- 
cją dobroczynną, zainicjowaną przez to| ławy, zatrzymano w jednym z nedznych 
pismo. Otrzymawszy informacje, o któj hotelików mężczyznę, który miał w wa- 
re mu chodziło, duchowny wyszedł. |lizce strój duchownego. Odstawiono go 
W kilka godzin potem rozległa się| w kajdanach do prezydjum policji w 
silna detonacja. Pod gruzami zdemo- | Detroit. Był to jeden z członków „Czar- 
lowanego pokoju wezwana policia zna-linego Legionu 


Naj 


— Następcy Ku-Klux-Klanu muszą 
zniknąć z powierzchni ziemi — oświad* 
i czył prezydent polic w Kentucky. 
Policja wyznaczyła wysokie premje 
za informacje o tej budzącej grozę tal- 
nej organizacj. Jednakże blady strach 
padł na mieszkańców zagrożonych sta- 
nów. „Czarny Legion" grozi za zdradę 
Śmiercią. 
| Pięć tysięcy urzędników policji kry 
iminalnej z naiwybitniejszymi detekty- 
wami na czele wydali walna batalię 
czarnym legjonistom. 


Żona Schmelinoa nie zna sie na boksie 


Anny Ondra jest nieprzejednaną przeciwniczką sportu, który 


przyniósł sławę i fortunę jej 


mężowi 


Nie mogę patrzeć, gdy Maks obija przeciwnika... 


(z) — Przedstawiciel jednego z dzien kojnie, jak Max kogoś obija, a ae a gdy walczył ze stribblinsiem. Któż 


ników zagranicznych odbył z Anną On- dziej jak zostanie obity przez przeciw- 
drą, klóra jest — jak wiadomo — żoną nika, Raz jeden miałam być obecna na 
Maxa Schmelinga, rozmowę natychiniast |jego meczu z Paolinem w Barcelonie. 
o jego wielkiem zwycięstwie nad Je | Jednak na 12 godzin przed spotkaniem, 
Louisem odwołał mnie telegram meśo reżysera 
Artystka ta, znana publiczności z | Lamaca do Berlina, gdzie mieliśmy przy 
całego szeregu doskonałych komedyj, postąpić do zdjęć. Wzdragałam się na myśl, 
wiedziała ni. in” że mogłabym widzieć porażkę Maxa— 
— Jestem żoną boksera, którego set- | Los okazał się jednak łaskawy dla mnie. 
ki tysięcy oglądały w czasie jego walki, | Nigdy dotąd Lamac nie był tak genjal- 
zwycięstwa i porażki. Przypuszczam, że|nym reżyserem, jak wówczas, gdy mnie 
nigdy już nie zobacze gó na ringu, najwy | wezwał do Berlina, 
żej zaś usłyszę transmisję meczu przez Gdy Max poraz pierwszy walczył w 
radjo. Nie mOge nic innego robić, jak| Ameryce w 1930 r., wszyscy w wytwór- 
wierzyć w jego zwycięstwo i myśleć ©|ni słuchali transmisji radjowej. Ponieważ 
nim, jestem przeciwniczką sportu, który wy- 
Ostatnio Max zaproponował, abym , maga, ażeby ludżie wzajemnie łamali so= 
mu towarzyszyła do Ameryki, Odmówi- | bie nosy, wyszłam z pokoju w chwili, 
łam. Mam bowiem zbyt słabe nerwy i| gdy sgdzia dokonał prezentacji przeciw- 
wrażliwe serce, aby przyglądać się spo- |ników» W dwa lata później drżałam o 


opisze radość, kiedy Max pobił Stribblin 
fa w 14-ej rundzie przez k. 0. 


W 1933 r. znów pół nocy przepłaka- 
łam, gdyż Baer zwyciężył Maxa. Zapy- 
tat mnie wówczas tęlegramem kablowym 
czy go mimo to kocham. Odpowiedzia- 
łam dwukrotnem „tak”, 

Pozostałych reportaży słuchałam już 
jako pani Schmeling. 


Powiem panu w zaufaniu, że po dziś 
dzień nie znam się na boksie. Wiem tyl- 
ko, że wymaga on niesłychanie wyczer* 
pujących przygotowań, i że sport pięś* 
ciarski musi wypełnić życie prawdziwe- 
go boksera. Maks jest od stóp do głowy 
bokserem: nie pali, nie pije i posiada jed 
ną tylko namiętność, A jest nią trening, 
trenin$ i jeszcze raz trening, 


Jackie Coogan walczy o sławe 


Popularny ongiś na calym Świecie „hrzdąc” jako do 


rysły meżczyzna przestał 


być afrakcją—Koniiiki dwuch „gwiazd“ o pierwsze miejsce... na aliszu 


(z) Jackie Coogan, popularny nie- !spowrotem na deskach teatralnych. 
gdyś na całym świecie „Brzdąc”, walczy Mimo, że minęło przeszło 6 lat, za- 
obecnie o utrzymanie swej sławy. Nie|nim Jackie Coogan zaprezentował się 


było zakątka na kuli ziemskiej, w któ-jna deskach teatru rewjówego, publicz- 


rym nie znanoby filmów z Jackie. |ność nie zapomniała pięknych wzruszeń, 
Gdy chłopiec skończył 13 lat, musiał |doznawanych w swoim czasie na jego 

opuścić film. Był dość bogaty, ażeby filmach. 

nie troszczyć się o egzystencję. Zabrał | 


Od przeszło roku objeżdża on Stany ; 


kiem: literami na afiszach i programach. 
Tymczasem okazało się jednak, że Jac- 
kie Coogan zastrzegł sobie, iż jego naz- 
‘wisko drukowane będzie tłustym dru- 
(kiem i na pierwszem miejscu każdej re- 
klamy, programu, czy wzmianki dzien- 
|nikarskiej. 

Między obojglem rozpętała się za» 


się tedy do nauki, m, in. studjował sztu- Zjednoczone z zespołem, w którym wy” 'żarta walka — obie „gwazdy* obstawa- 
kę sceniczną, albowiem miał najszczer- stepuje m. in. Betty Grable, narzeczoną jły przy swem żądaniu zatrzymania dla 
szy zamiar zdobyć sobie publiczność Jackie. Chętnie chodzono na początku siebie pierwszego miejsca. Impresario 


06006000 0000000000000000000000000000000003000000000000052850000% OSldać dorosłego „Brzdąca”. Niestety | poczał więc pertraktować z nimi i zna- 


„IJ wląijemy, połamię pam żebra... 


Rekordowy wyczyn pilota=„wirtuoza* uratował pasażerów 
od strasznej katastrofy 


(z) W ostatnim dniu maja do lotni- 
ska paryskiego Bourget zbliżał się sa- 
molot pasażerski linji holenderskiej, u- 
trzymującej stałą komunikację między 
Amsterdamem a Paryżem. Kierowcą 
maszyny był pilot Parmantier, który w 
ubiegłym roku brał udział w raidzie lot- 
niczym Londyn — Melbourne. W ka- 
binie znajdowało się 29-ciu pasażerów. 

Przygotowując się do lądowania, pi- 
lot zauważył nagle, że w prawej oponie 
niema wcale powietrza, Groziło to w 
chwili osadzenia się ciężkiego samolotu 
na miejscu gwałtownem uderzeniem, 
które mogło spowodować katastrofę. 

Parmantier nie stracił zimnej krwi 
i postanowił lądować tylko na lewem 
kole. Jest to niezwykle ryzykowny ma- 
Newr. 

Pilot polecił wszystkim pasażerom, 
ażeby przesiedli się na lewąstronę ka- 
biny, co musiało pociągnąć za sobą 
przechyłenie się aparatu. Wszyscy za- 
stosowali się do tego rozkazu. z wyjąt= 


iokazało się, że Jackie, będący kiedyś ;lazł kompromisowe wyjście, na które 
naiwiększym magnesem dla publiczno- zarówno Jackie jak i jego partnerka 
ści, stracił swą atrakcyjność. Dzieje się |się zgodzili: jednego dnia nazwisko Jac- 
to dziś dlatego, że młody artysta jako :kie Coogana umieszczano nad nazwi- 
| dorosły mężczyzna posiada bardziej niż  skiem Wini Shaw, następnego zaś od= 
przeciętne zdolności sceniczne. łwrotnie. W ten sposób oboje podzielili 


, 


kiem jednego Holendra, który obawiał 
się, że samolot się przewróci. 


się doangażować kobiecą siłę w osobie 


Wobec tego impresarjo zdecydował jsie uczciwie swą sławą. 


A nazwisko narzeczonej Jackie, Bet- 


(Wini Shaw, która też uratowała podu- |ty Grable, pozostaje skromnie w cieniu... 


—Nie mam w tej chwili czasu na padającą imprezę. Wini Shaw zażądała ! Wystarczą jej sława — problematyczna 


dyskusję — oświadczył Parmantier, — ażcby zrobiono jej szumną reklamę i 
przyrzekam jednak, że jeżeli pomyślnie umieszczono jej nazwisko tłustemi i wiel 
wyładujęmy, połamię panu wszystkie | CR0000 100 
żebra... | r 

Groźba ta poskutkowała. Aparat po- on yn zA ril y 
czął, ku przerażeniu obecnych na lotni- 

sku ludzi, opuszczać się z silnie prze- i 
chylonym bokiem. Jedno tylko koło ze- 


tknęło się z ziemią, którego opona na; (sh) W Manchester toczyły się ostat 
szczęście wytrzymała Nee S p injo obrady kongresu higienistów. Miedzy 
próbę. Olbrzymi samolot przebiegł kil- mnemi omawiano sprawę zanieczyszcze- | 
kadziesiąt metrów w takim stanie, Śliz- | pią powietrza w mieście. Mówcy pod- 


gając się na jednem kole. ikreślali zgodnie, że z chwilą rozwoju 


Kiedy szybkość została dostatecznie | mechanizacji wielkiego miasta zostały na 
zwolniona, piłot-wirtuoz wyrównał Ssa-|zawsze pozbawione świeżego powietrza. 
molot i stanął na obydwu kołach. Obliczono, że w samym Londynie w 

Dowiedziawszy się o rekordzie Par- |ciągu jednej tylko zimy wydobywa się z 
mantiera, pasażerowie zgotowali mu|kominów mieszkań i fabryk siedem mil- 
burzliwą owację, zaś tehórzliwv Holen- jonów tonn powietrza zanieczyszczone- 
der przeprosił go serdecznie. 


go sadzą i szkodliwemi gazami. Część! 
gazów, która nie ulega przytem spala-* 


„nie możnaby przerabiać 


zresztą — narzeczonego. 
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gazami i sadza 


Sensacyjny projekt zjazdu higjenistów celem oczyszczenia 
powietrza w wielkich metropoliech 


niu, jest również 
zdrowia. 

) W czasie dyskusji omawiano rozma- 
ite sposoby oczyszczenia powietrza i wy 
korzystania sadzy i miespalonych ga- 
zów. Między innemi proponowano wy- 
budować w Londynie 40 głębokich i diu- 
gich kanałów, które byłyby połączo»= 
ne z kominami. W kanalach tych gro- 
madzonoby gazy i sadze, które następ= 
dla celów. 


niebezpieczna dla 


przemysłowych. 


| 


Ni. 181 
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3.510 rodzin korzysta 


z pomo:y dorażnej Funduszu 
Pracy 
Łódź, 30 czerwca. 


anoa Bies 


EXSMISS o! 


1936 


NA FRONCIE ROBOTNICZYM 


(9 Z ponoc doraźnej, prowadzonej DZIŚ zebranie pracowników tramwajowych. — Kontrola rusz- 


przez Fundisz Pracy w Łodzi, 
sta obecnie 450) rodzin. 


Pomoc drana wydawana jest razi 
miesięcznie iskłda się z paczek żyw- 
nościowych, v których znajduje się 
mąka, cukier, grech, kasza, mydło 
tłuszczę. ||| 


korzy- 


|| 
| 


Śmiertelna walka człowieka ze żmiją 


Dramatyczna scena w 


| na 
Bilsko, 30 czerwca, 

Okolice Białe nźwiedzone zostały 
plagą jadowitych Łmi, które czatują na 
przechodniów w £styinie leśnej. 
„W tych dniach w ksie rozegrała się 
dramatyczna scena 

Olbrzymich rozniaów gaa pokąsał 
Jana Dudziaka z Mędzybrodzia. Nie- 
szczęśliwy rzucił się doucieczki | mimo 
strasznych bólów zddai przepłynąć po- 
tok leśny. 
WENTZ TY TEE NEE 


Pogotowie dla skrzynek 
pocztowych 


Łódź, 30 czerwca. 

(v) Mało komu wiadimo, że w Ło- 
dzi znajduje się specjalne. pogotowie 
dla skrzynek pocztowych. 

Skrzynki, wystawione na działania 
atmosferyczne ulegają zeqsuciu i stają 
się niezdatne do użytku. 

W takich wypadkach kiżdy, kto za- 
uważy defekt winien zawiadomić pocz- 
tę, wskazując adres domu, na którym 
wisi uszkodzona skrzynka. | 

Na miejsce przyjeżdża wtwczas me- 
chanik, który naprawia uszksdzenia. 
~ Niezależnie od zgłoszeń, siecjalni me 
„chanicy stale kontrolują skrzynki pocz- 
towe, rozwieszone w Łodzi. 


tramwajach miejskich, celem  zastano- 
wienia się nad dalszą akcją wobec od-|urlopów podjęli także pracownicy tram- 


Oryginalny wynalazek łodzianina 


towań w Łodzi. — 0 umowę z metalowcami 


Łódź, 30 czerwca. rzucenia przez dyrekcję K. E. Ł. postu- waiów dojazdowych, przyczem i ich po- 
(k).— Dziś odbędzie się ogólne ze-|latów w sprawie wprowadzenia dłuż- stulaty nie zostały uwzględnione. W, 
branie pracowników, zatrudnionych naj szych urlopów. związku z tem onegdaj odbyły się dwa 
Akcię o wprowadzenie dłuższych| zebrania procowników dojazdówek. 
Pracownicy doiazdówek wysunęli 
poza tem dwa postulaty: w sprawie gra 
|tyfikacyj świątecznych w wysokości 1- 
miesięcznej pensii, płatnej w ciągu roku 
w trzech ratach oraz w Sprawie przy- 
wrócenia płac z r. 1932, a więc pod- 
wyżki płac od 10 do 20 proc. 
te. A 4 
Na nadchodzący czwartek, dnia 2-go 
lipca, wyznaczona została konferencja 
w sprawie zawarcia umowy zbiorowej 
w przemyśle metalowym. Na poprzede 
niej konferenciji szereg punktów został 
już uwzględniony, to też należy przy- 
puszczać, że w czwartek umową zbio- 
rowa zostanie podpisana. 
++ 
tes 
W dniu dzisiejszym rozpocznie się 
w Łodzi kontrola wszystkich  rusztoe 
wań w związku z ostatniemi wypadka= 
mi, które wydarzyły się przy budowie 
i remoncie domów łódzkich. f: 
Specjalne komisje obchodzić będą 
wszystkie budowle i sprawdzać stan 
rusztowań. W razie stwierdzenia uchy 
bień przedsiębiorcom spisywane będą 
protokuły, celem pociągnięcia ich do od- 
powiedzialności karnej. 


Notatnik miejski 


Władze zlikwidowały szajkę złodzieł, która 
przybyła do naszego miasta na „gościnne wy* 
stepy“, Aresztowano kllkunastu przestępców z 
Warszawy, Krakowa I Lwowa oraz właściciela 
meliny przy ul. Sierakowskiego 58, Leopolda 
Gronowskiego, znanego policji pasera. 

x* 
$ t 

Adam Zatorowski, mieszkaniec Rudy Pabla 
nickiej, udał się do mleszkania swej slostry ł 
na wyrób parasoli czyni nieprzemakal: | zajął się sporządzaniem pasty do obuwia. W pe- 
na, poddając ją działaniu celulozy, | wnej chwili nastąpił wybuch. Mieszkanie sta- 


gęstwinie leśnej. — Jadowite gady czatują 
przechodniów w lasach 


Wezwano pogotowie z Białej, które: Groźny gad wygrzewał sie na dro- 
przewiozło ofiarę żmiłi do szpitala. dze leśnej i nagle rzucił się na przechod- 

Mimo natychmiast przeprowadzonej |niów, którzy poczęli uciekać w panicz* 
operacji Dudziak zmarł wśród strasz-: nym strachu, ratując się przed śmier- 
nych męczarni. | cią. 

Obecnie donoszą o nowym ataku! Niezwykła plaga wzbudziła niepo- 
olbrzymiej źmiji w okolicach Porąbki,! kój wśród okolicznych mieszkańców, 
który omal nie począgnał za sobą tragi-| którzy winni zachować jaknajdalej idącą 
cznych skutków. ostrożność. 


Dwa samosądy nad złodziejami 


których schwytano na gorącym uczynku krądzieży 


| Łódź, 30 czerwca. RE Rybę umieszczono w areszcie 
(gr) — W dniu wczorajszym doko-|! przy 6-tym komisariacie. 

nano w dwuch różnych punktach mia- Drugi identyczny wypadek miał 

sta samosądu nad złodziejami, których| miejsce na ul. Piłsudskiego 51. Tam u- 

ujęto na gorącym uczynku kradzieży,|jęto „in flagranti“ Henocha = 


w biały dzień. skiego, zamieszkałego w Zduńskiej 
Pierwszy wypadek wydarzył się na! Woli przy ul. Sieradzkiej 5. 

podwórzu przy ul. Letniej 4, gdzie pod- Piotrkowski odniósł szereg ran tłu- 

czas nieudanej kradzieży pobity został| czonych ciała, zadanych tępemi narzę- 

dotkliwie 24-letni Wolt Ryba, zamiesz- | dziami. 

kały przy ul. Andrzeja 38. Piotrkowskiego  przetrasportowano 
Interwenjowała policja. Aresztowa- do aresztu przy 5-tym komisariacie. 


„„Nieprzemakalny parasol, impregnowany celulozą 


„ 30 czerwca. 
(v) Do łódzkiego Towarzystwa Popie- 


Samobójczy skok 


ROCA A mieszka- 
niec Rudy Pabjanickiej, chemik z zawo- 
Z okna du, który prosił o pomoc przy opaten- 
Łódź, 30 czerwca. towaniu nowego wynalazku. Jest nim... 
(gr) — W domu przy ul. Wawelskiej! parasol, który nie przemaka i idealnie 
ur. 30 skoczyła na bruk z pierwszego | chroni przed deszczem. 
piętra własnego mieszkania, Janina Dotychczas bowiem wadą parasoli 
Cymbalska. Do desperatki wtzwano było to, że grubsże krople deszczu prze- 
pogotowie ratunkowe. | dostawały się przez tkaninę i parasol 
Lekarz skonstatował złamanie przed|"ie spełniał w zasadzie swego zadania 


ramienia oraz ogólne, bardzo je | tak, jak powinien. 
T ME GA. : e ias Złu temu zaradzi właśnie wynalazek 


Niedoszłą samobójczynię pozostawio łodzianina, który materję przeznaczoną 
no na miejscu pod opieką rodziny. Przy 
czyna desperackiego kroku nie została 
"narazie wyjaśniona. 


` Nagłe zgony 
Łódź, 30 czerwca. 
(gr) — Na ul. Narutowicza nr. 66 
zmarła nagle z przyczyn dotąd nieusta- 
lonych Maria Maciejewska lokatorka 


Łódź, 30 czerwca 


tego domu. Zwłoki zabezpieczono na 1 Giórvdh i 
miejscu do zejścia władz sądowo-lekar-| Cami, Których cena ostatnio znacznię 
skich. spadła. 


Drugi nagły zgon miał miejsce na 
ul. Piotrkowskiej, około nr. 284, gdzie 
padł martwy na bruk Michał Krawczyk 
zamieszkały przy ul. Rzgowskiej 15. 
Zwłoki przewieziono do prosektorjumi 
miejskiego. 


dziennie wszystkiemi 


olbrzymie ilości truskawek. 

500 istniejących w Łodzi 
sprzedaje przeciętnie dziennie do 250 
kilośramów tych smacznych owoców. 


Bójka na podwórzu 


Łódź, 30 czerwca. 

(gr.) W czasie bójki, wynikłej na pod 
wórzu domu przy ul. Gdańskiej 4 pobi- 
ta została dotkliwie 30-letnia Janina 
Maciejczyk, żona robotnika, zamieszka- 
ła przy ul. Mielczarskiego 7. 

Napastnik poszczuł ponadto swego 
psa na Maciejczykową, wskutek czego 
odniosła ona prócz ran, zadanych ja- 
kiem tępem narzędziem, rany kąsane 
ETETETZEGNTOET ZE TOY RZRCAZ ZR t ar a | 


U 


kach. 


BEZPŁATNY KU 


ZGUBIONO w pociągu Kolumna — Łódź lub 
obok pociagu przy wyjeździe z Kolumny, 29-z0 
czerwca o godzinie 9,32 wiecz. w czasie wy- 
padku — aparat fotograficzny Rollcitlex. Ucz-! 


wynagrodzeniem. Torończyk, Wólczańska 73. 


000 ky. truskawek dziennie zjadają łoddjanie 


Wielki uurocizej ma OWOCE 


(v) Wyjątkowy urodzaj na truskaw- 
ki, jaki zanotować należy w roku bie- 
żącym wpłynął na to, że Łódź zasypa- 
na jest poprostu temi smacznemi owo- 


To też łodzianie nie żałują sobie i co 
drogami prowa- 
dzącemi do naszego miasta zwożone są 
owocarni|przy ul. 
Więcej jeszcze sprzedają wózki i straga 
ny uliczne oraz stragany na targowis- 


Przeciętnie Łódź zjada dziennielją do do szpitala św. Jana. 


do Cyrku Staniewskich 


(UL. BANDURSKIEGO) 


Okaziciel niniejszego kuponu otrzymiuie w kasie Cyrku przy kupnie jednego biletu 
drugi zadarmo. 
Ważne na wtorek, dnia 30-70 czerwca na przedstąwienie popołudniowe 
i wieczorowe. 


ciwego znalazcę prosi się o zwrot za 47: |) TREPEROZIEWSERRCRSE ROZW WRA CÓRE 


Spreparowany w ten sposób mater-| nęło w płomieniach, na Zatorowskim zajęła się 
jat jest lekki, wygodny i praktyczny W | odzież, Caty domek przy ul. Krańcowej 17 w 
użyciu. Rudzie spłonął. Zatorowskł w ciężkim stanie 

Dotychczas materjały impregnowa- | przewiezłony został do szpitala. 
no gumą, zaś parasoli impregnowanych | 
wogóle nie było. W Warszawie obradował zjazd restaurato- 

Obecnie opatentowany zostanie Pa-|rów z całej Polski. Przyjęta została rezolucja, 
rasol impregnowany celulozą, przyczem | w której restauratorzy domagają się skasowa« 
wynalazca czyni dalsze próby nad iM-|nia podatku od siedzenia, korzystania w dal- 
pregnowaniem celulozą materiałów NA| szym ciągu przez resturacje z dobrodziejstw 
płaszcze deszczowe i nieprzemakalne ustawy o ochronie lokatorów oraz reformy świa 
ubrania, dectw przemysłowych i handlowych w klerun= 

ku obniżenia ich wysokości, 


+s 

aw 
Z ramienia złównego biura Funduszu Pra» 
cy przybyła do Łodzi specjalna komisia celem 
dokonania lustracji wołewódzkiego biura F. P, 
w Łodzi. Jak dotąd zlustrowano oddział łódzki 


15.000 kilogramów truskawek, które| 7 Zee spraw pomocy doraźnej. Komisja po 
przywożone są ze wszystkich ogrod re zostanie w mieście naszem jeszcze kiika dni, 

i majątków okolicznych, a nawet z dal- l 

szych stron. 

Sezon na truskawki jest jednak bar- 
dzo krótki i jeszcze za kilka dni coraz 
mniej ich będzie na rynkach, a ceny 
zaczną wzrastać. 


Wyrodny syn 
Łódź, 30 czerwca. 

(gr) — Wczoraj w godzinach popo- 
łudniowych wezwano pogotowie ratun- 
kowe miejskie do domu przy ul. Wól- 
czańskiej 144, gdzie w mieszkaniu włas- 
nem pobita została przez syna 39-letnia 
Władysława Suchańska. Lekarz stwier - 
dził ogólne potłuczenie. 

Wyrodnyms ynem zajęła się policja. 


Dziś w kinach; 


ADRIA: — „Czar młodości", 
AMOR: — „Biały upiór”  - 


Łódź, 30 czerwca. 

(gr) — Podczas sceny małżeńskiej 
Knajpa 9 na Chojnach doszło 
wczoraj do tragicznego wypadku. Loka- 
torka tego domu, 24-1. Marja Szczęsna 
w podnieceniu uderzyła dłonią w szy- 
bę i przecięła sobie żyły u ręki. 

W stanie poważnym przewieziono 


CASINO: — „Kaprys pięknej pani“. 
CAPITOL: — Noen egipskie". 
99 CORSO: — 1. „Oskarżam cię matko", 2. „Czar 
PON „EXPRESSU pi 
33 EUROPA: — „Brygala śmiałych”. 
GRAND - KINO: — „Skandale milionerów”. 
JAR: —  „Czarowna noc” i atrakcje- 
METRO: — „Czar młodości”. 
MIRAŻ: — „Oczy czarne“. 


PALACE: — Pat i Patachon. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Jedna z Tysiąca". 
RAKIETA: — „Miłość w masce”. 

FIALTO: — „Turandot“. 

SZTUKA: — „Casino de Paris“, 

CYRK STANIEWSKICH, ul. ks. Bandurskiego 8 
codziennie o godz. 4.30 po poł. į 8.30 wiecz, 
wspaniały program, wykonany wyłącznie przez 
liliputów. Miasteczko otwarte od godz, 2 popol, 


— „Pan przeszkadza mi w czytaniu, 
Przecie nikt tu nie jest głuchy! 
Przestań pan nareszcie wrzeszczeć: 


„Lep na muchy!.. Lep na muchy!“ 


z 30V]: 


— Czekaļ.. — myśli pan sprzedawca — 
Ja ci teraz zrobię kawał... 

Patrzcie!.. T aki durny młokos 

Będzie pana mi udawał!“ 


CHSRESY * 


Przygody bezrobotnego Kuby 


Kuba wstaje, a tu narał.» 
Ludzie!.. Rety!.„. Co się dzieje?! 
O nie więcej już nie pyta, 

Nogi za pas, no, I — viejet 


— „Bądź spokojny... Już ja teraz 
Łatwo skłonię cię do skruchy“. 
I przyczepił mu ostrożnie 


Do koszuli lep na muchy... (D. c. n.) 


falto! Ti adję!.| Zbrodnia furjata w Warszawie 


Napadał z brzytwą na przechodniów. — Kilka osób rannych. — 
Walka policji ze straszliwym szaleńcem 


Warszawa, 30 czerwca. | cego policjanta, domagając się, aby go przechodnie. 


WTOREK, dnią 30 czerwca 1936 r. 


1157—12.00 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob- 

serwatorium Astronomiczaego. 12.00—12.03 Hej- 

nał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03—12.50 

Koncert w wyk. Orkiestry F. Raabego (z Po- 

znania). 12.50—12.55 Chwilka gospodarstwa do- 

mowego. 12.55—13.05 Muzyka (płyty). 13.05— 

13.15 Dziennik południowy, 13.15—15,27 Przer- 

wa. 15,27—15,30 Łódzkie wiadomości giełdowe, 

15,30—15.45 Wiadomości gospodarcze.  15.45— 

1600 ER P ROS 
00—16.45 Kwintet salonowy Stefana Rachonia. 

osa Ss PR p 
3 50 „Pamięci Ottorino Respighi“, płyty. 

17.50—18.00 ,„„Mszyce i ich wrogowie", ŻOŁÓE 
ka, wyzł. dr. Max Wit Chejfec. 

18.00—18.10 Muzyka (plyty). 

18.10—18.15 O wszystkiem potroszku 

18.15—18.35 Serenady (płyty). 

18.35—18,50 Koncert reklamowy. 

18.50—19.00 Pogadanka aktualna. 

19.00—19.20 Recital Śpiewaczy Zofii Zevland «= 
Kapuścińskiej, prz fortepianie prof. Ludwik 
Urstein, 

19.20—19,40 Utwory skrzypcowe w wykonaniu 
Bernarda Lewinsona. 

19.40—20.30: „Na Bielanach“, obrazek muzyczny 
w opracowaniu i układzie Leona Szyllera. 

20.30—20,45 „Kwiatki z niwy przekładów”, szkic 
literacki, wygł. Wacław Rogowicz. 

20.45—20.55 Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00 Pogadanka aktua'na, 

21.00—22.00 Muzyka (pyty). 

22.00—22.10 Wiadomości sportowe ogólne. 

22.10—22.15 Wiądomości sportowe lokalne. 

22.15—22.55 Muzyka taneczna z Ciechocinka. 

22.55—23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie- 
czornego oraz komunikat meteorologiczny. 


3U CZEŁ WIEC 1936 R. 
Wczesny ranek sprzyja przersiewzięciojm | 


mającym związek z maszynami, sądownictwem ! 
i budownictwem. Koło godz. 1U-ei dobrze iest 
rozpoczynać budowę domu i załatwiać ważne 
Sprawy w urzędach. Następny okres do godz. 13 
zapowiada się gorzej i przyniesie przykre roz- 
czarowania w związku z współpracownikami. 
Okres ten nie nadaje się także do kupna lub | 
sprzedaży przedmiotów drogocennych. O godz. 
l4-ej pamyślny obrót wezmą sprawy sercowe. 
Między godz. 15-tą a godz. 17-ta działają uje- 
mne wpływy dla górników i hutników. Godz. 
18-ta sprzyja pracy umysłowej i przyniesie nie- 
zwykłe idee i pomysły. Od godz. 19-ei do godz. 
2l-ei nie należy wyruszać w podróże ani wda- 
wać się w spekułacie. Jest to także nieodpowie- 
dnia pora do składania wizyt i zawierania zna- 
jomości z osobami płci odmniennej. Nastrój ten 
trwa także podczas następnych godzin. 

Dziecko dziś urodzone — dobroczynne, sa- 
modzielne, lubi życie towarzyskie, uine we wla- 
sne siły, kochliwe. brak odwagi i stanowczości, 
lubi podróżować. 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: H. Dusz- 


kiewiczowa, Zgierska 87), J. Hartman, Młynar- 
ska 24, J. Hiszpański, Plac Wolności 2, A. Pe- 
relman i S-ka, Cegielniana 32, J. Cvmer, Wól- 
czańska 37, W. Danielecki, Piotrkowska 127. F. 
Wójcicki, Napiórkowskiego 27. 


Początek w dni pow'sz. o godz. 4, w SO 
boty i święta o godz. 12-ej. — Ceny 
miejsc od 50 gr- 


Chory umysłowo inwalida wojenny | wprowadził do zamkniętej restauracji. 


38-letni Józef Łazarz uzbroił się w brzy 
twę i wyszedł na ulicę. 
Tu Łazarz zwrócił się do przechodzą- 


Afery „jasnowidza“ warszawskiego 


Fidurę vel Cordoniego 


Warszawa, 30 czerwca. | 
Z polecenia sędziego śledczego OSa- | 
dzono w więzieniu na „Pawiaku”, nieja-| 
kiego Daniela Fidurę. 
Jest on oskarżony o oszustwo, | 
Fidura występował w roli „jasnowi-| 
dza” i reklamował się pod pseudonima-, 
mi „Cerdoni'ego* i „Osowickiego* — o- 
biecując „niezawodne“ wskazywanie nu 


Prym: 
Zarządzona została 


Łódź, 30 czerwca. 

(y) — Władze administracyjne zwró 
siły uwagę na Sposób polewania ulic | 
przez dozorców domów. Ulice. zwła-] 
szcza boczne i położone na peryferiach, 
polewane są często garnuszkiem, któ” 
rym czerpie się wode z wiadra. 

Ten sposób polewania ulic jest za- 
równo prymitywny, jak nie daje pożą- 
danych eiektów, albowiem nawierz- | 
chnia jest tylko lekko zwilżona i natych"; 
miast wysycha, a wiatr w dalszym cią- | 
gu unosi tumany kurzu. 

Nie 
skazany został przez sąd 
Łódź, 30 czerwca. 

(gr) — Edward Adamiak, 30-letni 
sprzedawca firmy „Emteka* w Łodzi, 
sprzeniewierzył się swym  chłebodaw-, 
com, gdyż słałszował kwitarjusze i przy 
właszczył sobie pieniądze. 

Przez cały czas pracy, aż do chwili 
ujawnienia małwersacji Adamiak cieszył 
się najlepszą opinją wśród swych chlebo, 
dawców i nawet nie budził najmniej- 
szych podejrzeń w swej pracy zawodo- 
wej. Dopiero dzięki prz i 
kryto nadużycia i Adamiaka postawiono 
w stan oskarżenia. 

Działo się to w tym czasie, kiedy po- 
częły napływać skargi klijentów, którzy, 
wpłacili pieniądze na towar, a przesyłek: 
nie otrzymali. Wówczas właściciel przed, 
siębiorstwa spostrzegł, że był systema- 


DZIŚ PREMJERA! 


nej opieki młodzieży! 


"CZA 


tywny sposób polewania ulic 


uczciwy agent firmy „Emteka“ w Łodzi 


-OSKARŻAM CI 


Jedyny film tegorocznej produkcji cdznaczony 16 medalami!!! Film porusza 


Szaleniec pokajał dwie osoby, po” 
Łazarz| czem pobiegł do swego mieszkania, na 
ul Pańską 111 i hm zabarykadował się. 

Jednego z mnnych przechodniów, 
22-letniego Stansława Sikorę, przewie- 
ziono do szpital: 

Kilku policjaitów udało się do mie- 
szkania Łazarzi, chcąc go zatrzymać, 

' Ponieważ clory nie chciał otworzyć 

drzwi, policjanii wyważyłi je i wtargnęli 
do mieszkania chorego. 

Chorego $bezwładniono i przewie- 
| ziono do komSarjatu, 


| Zycie Pabianic 


Z GMINY EWANGELICKIEJ. 
Dorocznyr zwyczajem staraniem gminy €- 
wangelickiej wyjeżdża na kolonie letnie pod Ko= * 
luszki dziatwa szkolna oraz z przedszkola w licz. 
bie 100. Dzittwa na letnisku spędzi dwa mie- 


siące, 
| SPRAWA LICEUM. 

Delegaci) zarządu miejskiego i komitetu ro- 
dzicielskieg), która w dniu 24 bawiła w War- 
szawie i czyniła zabiegi u czynników miarodai- 
nych o utyorzenie Liceum w Pabianicach, po- 
wróciła dd Pabianic. 

Ministęstwo potraktowało zabiegi delegacji. 
pabianickti bardzo przychylnie i jest nadzieja, 
że z nowym rokiem szkolnym Liceum powsta- 
nie w Palianicach. 


Spotkawszy się z odmową. 
rzucił się z brzytwą na policjanta... 
Z pomocą policjantowi  pośpieszyli 


osadzono w więzieniu 


merów losów loteryjnych, które mają wy 
grać, 

Było to zwykłe oszustwo, a Fidura 
swym naiwnym klijentom wskazywał nu- 
mery znajdujące się w posiadaniu jednej 
z kolektur za co Otrzymywał wysoką 
prowizję od każdego dostarczonego na 
bywcv losu, 


specjalna kontrola 


Obecnie władze postanowiły prze” 
prowadzić kontrolę polewania ulic przez 
dozorców. Ulica musi być polewana 
strumieniem wody z węża gumowego: 
W tych domach, gdzie niema wody i re- 
zerwuaru, dopuszczalne jest polewanie 
ulic z konewek. Sprzęt do tego celu wi- 
nien kupić właściciel nieruchomości. OFIARA, 

W wypadku ujawnienia. że ulice pv- Cech/Rzeźniczo - Wędliniarski w Pabjani- 
lewane są niedostatecznie i w sposób j cach obfhodził niedawno 100-lecie swego istnie- 


FS s i mia. Z ti racii członkowie zebrali pomiędzy so- 
ou sie będą protokuły, bą zł. 5 gr. 50 i złożyli na ręce prezesa LOPP 


wspomfianą sumę, przeznaczając ią na zakup 
GEY „Batory“. 


| KRADZIEŻ. 
Nięnany sprawca skradł z mieszkania jedną 
parę fółbutów męskich, marynarkę ogólnei war 
tości ponad zł. 20, wreszcie zł. dwa gotówką 
na sjkodę Dawida Franciszka zamieszkałego 
tycznie przez agenta okradany. przyjul. Orlej Nr. 30. Policia wszczeła docho* 
Dochodzenie policyjne ustaliło wów- i 1 REPERTUAR KIN. 

czas, że Adamiak wykradał stare kwita-, (ŚWIATOWE: — „Rotmistrz von Werffen". 
rjusze i po wymazaniu treści poprzednio | HUNA: — „Uroiony świat”. 
zapisanej, zmieniał nazwisko i sumy dla, 004000000000000000900000900900% 1 
nowego klijenta, W ten sposób pobierał; | TEATR MIEJSKI 
pieniadze ie Bo dz 6 SE Dziś, we wtorek i codziennie o godzinie 8,30 | 
niedoszłych nabywców towarów na SKA. wjtcz. największy przebój ostatniego sezonu te 
ty, — Rozprawie sądowej przewodniczył atów wiedeńskich, niezwykle interesująca ko- | 
s. o, Głuszczewski, jako oskarżyciel pu- | méja Bekefiego i Stelli „Niensprawiedliwiona 
bliczny występował prokurator Macie-j Sdizina* w reżyserii Konstantego Tatarkiewi- 

A c 


isa ł się d f P Ze względu na trudności techniczne a prze= 
,„ Oskarżony przyznał się do winy, FTO | dłwszystkiem sam charakter tei bardzo obsa- 
sił o łagodny wymiar kary; tłumacząc | chwej sztuki, „Nieusprawiędliwiona godzina" 
swój występek złemi warunkami mate- gana będzie w Teatrze Miejskim, a nie w Te- 
rjalnemi przy dużych obowiązkach ro-, $trze Letnim. W rolach ważniejszych wystąpią: 


—— M PA M Z A W W M 


na 8 miesięcy więzienie» 


p jbywińska, Chojnacka, Dunajewska, Bronowska, A 
jg: Adamiak Ś siał Szletyńska, Skwarska, Kalinowski, Mroziński, g 

h Sąd s azał amiaka na mEeMęey Foner, Ziembiński i Sney. Ze względu na okres 
więzienia. letni ceny od 40 gr. do 2.70. i 


|Bezkonkurencyjny podwójny program! 


MATKO 


palące zagadnienie bezdomnej, pozbawio- 


RNA P in A 


(LA MATERNELLE) 


SĘ 


Wielki egzotyczny polski film. W. roli głównej: RERI, E. BODO, M. Znicz, Żelichowska, F. Brodniewicz. 


LA = ksatk <i wa 


ty 


„a a A mk 


i 
i 


i i 


EEEE 
cR 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

e aż dyrektorem fahryki rur kinalizacyj: 
mych Alfredem Krauserem a jego sz ierem f 
nem Rogoszem doszło 
pam dyrektorskim. Roógosz został! 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd 
kowanej przez dyrektora tobołnicy, 

azajutrz wczesńym rankiem przed fabryk: 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1. tineta 
się na trupa mężczyzny z odciętą śłową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Kratsera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał ga 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krousera. 

Rogosz ucieka z więzi Da dwa tygodnie 
przed terminem ltszczenia go, udaje się da 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić. 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer: 
nera, głównego akcjonarjusza fasryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną ną spacer ze 
swym nowym kochankiem, szołe' em — Andrze- 
jem Łubkowskim. | 

Poprzedni kochanek 


a- 
„licze 


Wern:rowęi, Jerz 


Zrębski, staje się przypadkowa właścibjelem lis- srodze doświadczał, o swoich zawodach, ©% 


tów Walczaka, z których dowiaduję się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po Śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zrniemił nazwisko ną 
Werner į założył nową fabryke, l 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Rurkowa 


Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica | takim Samym, jak wszyscy uczciwi lu- 


Nugata. i 
Rogosz udał się do „Czarciego dwom“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 


nego okna zauważył obłąkaną twarz stard, któ- | żbiety.... Ona chciała powiedzieć mu COŚ| 


ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. | Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
mowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

T Pódłec znikł jednak w talemniczy, spo 


Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 
tymczasem ernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszytko 
przebaczył. tKRonawa b imsi X 
„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prie- 
korat się, że 3Werner jest właśnie Krauseren; 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 
apowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoi 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która zi- 
prasza go na wódkę  Przewrotna kobieta chíe 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka, 


Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa“, gdzę 
koje Birunia. Antoś wychodzi, zostawiają; 
lżbietę i Birunia samych. | 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, oczał 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An; 
łosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 
Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze. . 
Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 


nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć || 
‘imu starczyły na 
iczął i ruszył w dalszą wędrówkę bez 


i celu, bez kierunku... 


taam iw tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem, 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z polecenić 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi, że wie, iż czyha on na jej życie... 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Mąż jej udaje się do knajpy „Kacapa“, gdzie 
zawart znajomość z opryszkiem Alioszą. Po kilku 


minutach przyszedł Biruń i począł się żalić przed KU pod SOSNĄ.... 
|,  Dokąd?... Czy włóczęga wie, dokąd la mu życzliwie i wpuściła do wnętrza...| 
Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął mu ideie? Las byt bardzo rozległy, zdawał 
,Się nie mieć końca... 


Wernerem na niewdzięczność kobiecą. 


z kieszeni list, pisany przez Elżbietę do proku 
ratęra. Pożeznał się z „Kacapem”" i udał sie do 
cukierni, gdzie pzczął czytać list Elżbiety. 

Andrzej Łubkowsk; utrzymuje bliskie stosun= 
ki z Mirą Grant. Któregoś dnia wybrał się z nią 
i z kapitanem Frankensteinem do domu Justy- 
nów, gdzie Frankenstein zrobił awanturę, 

Do Warszawy przybył znany przestępca ame- 
rykański, Parker, który założył tajemniczą wy- 
twórnię filmową p. n. „Imperator”, 

Parker, Frankenstein į chińczyk Czang ucie- 
kają przed policją, zabierając ze sobą Elżbietę 

ernerową. Przestępcy ostrzeliwują się, auto 
wpada do rowu i; gdy Elżbieta ocknęła się — 
miała na ręku kajdanki. 

W związku z aresztowaniem Elżbiety do Wer- 
nera przybywa policja, celem dokonania rewizji. 

Tymczasem Rogosz czeka na przyjazd Elż- 
biety. Któregoś dnia do Przylesia przybyła 
policja, Obawiając się aresztowania. Rogósz u- 
cieka. 


Po kilku minutach był już w lesie. 

Nie szuka? tu drogi, mie zastanawiał 
się nad tem, jaki kierunek obrać — 
wszystko jedno, byle dalej, najdalej 
odejść od tego miejsca. 

Twarz iego przesnuła się cieniem 
cichego smutku. z piersi wydobyło się 
ciężkie westchnienie. 

Szedł z opuszczoną 
jak na stracenie. 

— Dobrze, że mnie Hieronim nie za- 
uważył, kiedy stanąłem przy nim..... 


nisko głową — 


do gwałtownej sceny w| ZTAĆ.... Zły to człowiek... 


| za siebie... 


łe 
t 

(każdym rogu ulicy stoi 
„|gdzie po ulicach snują się wywiadowcy: 


, odszukać Magde... 


Elżbieta prosi przej | 


j chciał 


| 
| Warszawy... 


| go i zapalił drugiego... 


imu jeszcze trzy papierosy... 


zapytał sam siebie. — Do. Warszawy?.... 


r" 


Napisał specjalnie dla „Expressu*': Bogdan Lot. 
AA. Z Z R ka 


| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWO 


Sensacyjny romans współczesny 
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pomyślał. — Onby już tamtym wskazał Począł już męczyć Rogosza swoją 
drogę... o, tak... żeby się na mnie ode- |jednostajnością, oczy pragnęły szer- 
szego spojrzenia — otwartej przestrzeni. 
a ACH ef A paea — pi may ludzi P ki © 
a: ; wśród — chnął Jan. — Pr 
PAR ke aktoros re asia o iy a et ER = 
roztapiat się w poszumie.... | Bo mimo wszystko — postanowił 
Rogosz szedł naprzód, nie oglądając się udać się do Warszawy... Mijaty minuty, 
B I godziny, a on e peh i szedł, odpoczywa- 
ył zupełnie spokojny, że w tym gę- jac od czasu do czasu... | 
stym, wielkim lesie nie grozi mu żadne, Głód począł mu doskwierać, bo nic 
mda, że aż SĘ tg dzisiaj nie miał w ustach... Za- 
którzy go szukają, nie znajdą gu .. pali! papierosa... , 
Po dwuch godzinach równego marszu Tymczasem słońce 
ogarnęło go zmęczenie, usiadł więc na zmierzch spłynął na ziemię... 
pniu, by odpocząć... Oparł się plecami o Chmnął ze smutkiem: * 
y omenaa sosnę, wyciągnął wygod-j = psk przyidzie mi przespać się 
nie nogi i zapalił papierosa.... tW tym leste... j Ey ) 
| : ; at! Gdyby nie głód i pragnienie, nie 
Ak re gą ra n zo ak zmartwilby się zbytnio tą ewentualnoś- 
z k ; bo przywykł przecie do niewygód... 
Tedy odpocząwszy nieco, ruszył 
znowu przed siebie... Nieoczekiwanie, 
gdy sądził, że dlugo będzie jeszcze mu- 
jsiał wędrować przez las, znalazł się u 


już zaszło i 
, Jan west- 


i rożczarowaniach.... 

— Kiedy to się wreszcie wszystko 
skończy? — zadawał sobie pytanie. — 
Kiedy będę mógł się stać człowiekiem 


jego skraju..... 
0 Z piersi jego wydobył się radosny 
dzie?..... J a % okrzyk... Zrobił jeszcze kilka kroków 
Potem znów wrócił myślaini do El-|; oto znalazł się na szerokiej szosie... 


W odległości kilkudziesięciu metrów 
idostrzegł kontury jakiejs chałupy... 
'Zdwoiwszy krok, ruszył w tamtym kie- 
runku... 


bardzo ważnego—napewno o tamtej 
sprawie sprzed piętnastu lat... Tak, na- 
PEWNO... 

— Muszę ją odszukać, muszę poje- 


+ — Nareszcie, nareszcie!.... — pow- 
chać o Warszawy.. — doszedł do tarzal pod takt swoich kroków.... 
W zasła wiat l Pochłonięty całkowicie myślą o za- 


spokojeniu głodu i pragnienia, nie zau- 
ważył, że od pewnego czasu posuwała 
się za nim postać mężczyzny o białej, 
dlugiej brodzie... Był td Walery Nugat, 
brat dziedzica z „czarciego dworu”, ow 
obłędny starzec, z którym Rogosz zet- 
knął się po raz pierwszy podczas swojej 
hytmości w Kurkowiie.... 

Ten sam, który w zagadkowych sło- 
wach wyjawił mu, że zna tajemnicę Ja- 
na Rogosza i Alfreda Krausera... 

Ten sam, z którego ust Rogosz usty 
szał po raz pierwszy, że Alfred Krauser 
Żyje... 

Szedł on teraz za naszym bohaterem 


Jakże groźnie i złowróżbnie brzmia- 
dlań tó słowo.... Warszawa, gdzie na 
posterunkowy, 


policyjni. Nie chcialby tam pojechać, ale 
musi... 

Chociażby dlatego, żeby zobaczyć 
się z Elżbietą, chociażby dlatego, żeby 


Bezradnie rozejrzał się dokoła, jakby 
odmierzyć tę daleką drogę do 
Papieros zgasł mu w ustach — rzucił 
Ze smutkiem stwierdził, że zostały 
nym uśmiechem na ustach, z zagadko- 
wym błyskiem w przesnutych obłędem 
oczach... 

Jakie myśli snuły się w tei chwili w 
szałomej glowie, jakie zamiary?... 

— To on, to om... — pomrukiwał szep 
tem — To on, to on... 
Nie umiał odpowiedzieć sobie na to| Jan stanął wreszcie przed «wą cha- 


palić oszczędnie, żeby 
ialknajdlużej.... Odpo- 


Postanowił 


— Dokąd ja tak właściwie idę? — 


w odległości kilkunastu kroków z dziw-; 


UI... | 


LL. 


— No, to nie tak daleko... Myślałem, 
że ze dwa dni trzeba będzie chodzić, 

— Gdzie tam — dwa dni... — mach- 
nęła ręką — Jak po drodze jakiś wóz 
spotkacie, to będziecie jeszcze wcześniej, 
A wozów dużo dzisiaj będzie jechało, 
bo jutro targ w Warszawie... 

— To dobrze.. — ucieszył się — 
Chyba mnie ktoś dowiezie, prawda?... 
| Ludzie nie są źli... 

— W mieście są źli ludzie... Ale na 
si — nie... Jeszcze wam dam mleka... 
Po raz trzeci napełniła kubek i do- 
kroiła jeszcze pajdę chleba. Rogosz pa- 
itrzał na tę prostą kobietę z wdzięczno- 
ści 


|w 


ją... 

Dyskretnie począł szukać po kiesze- 
niach — może znajdzie kilka groszy... 

Nagle... 

Stłumił okrzyk bezgranicznego zdu- 
mienia, wyciągnąwszy z wewnętrznej 
kieszeni marynarki paczkę banknotów 
dwudziestozłotowych. 

Pośpiesznie wsunął je spowrotem do 
i kieszeni, jakby przestraszył się widoku 
pieniędzy. Na czoło jego wystąpił krop- 
listy pot... Poczuł zamęt w głowie... 

— Skąd ja mam te pieniądze?... — 
pomyślał, straciwszy panowanie nad so- 
bą. — Tyle pieniędzy, tyle pieniędzy!... 
Chyba nie okradłem nikogo... 

Wieśniaczka, która krzątała się wła- 
śmie przy kuchni, spojrzała teraz w jego 
stronę. 

— Czegoście się tak przestraszyli? — 
spojrzała nań ze zdziwieniem. 

— A nic... nic... — odparł zmieszany 
'— To z glodu... no, tak. z głodu... 3 

— To wam dam jeszcze chleba, jā- 
| keście głodni... — odpowiedziała. + 
| — Nie, nie... — potrząsnął głową.... 
Teraz nie jestem juź głodny... to przed- 
tem.... 

— Dam wam chleba na drogę... — 
|edparła, jakby nie dosłyszała jego od- 
| powiedzi. 

Rogosz podniósł się z miejsca. Ser- 
jdecznie podziękował za posiłek i wyszedł 
Z chatupy, 


| ył wzburzony do głębi od em, 
| jakiego dokonał.. Skąd on ma pie- 
! między ?... < 

|  Sięgnął znowu do kieszeni : wyciąg- 


(nal ową paczkę banknotów. Przyjrzał 
się dokładnie kolorowym papierkom, jak- 
by nie dowierzał swoim oczom. 

— Pieniądze, pieniądze... — mruknąt, 
wzruszając ramionami — Najprawdziw= 
sze pieniądze... 

Nagle zrozumiał wszystko. Uderzył 


pytanie... Szedł — przed siebie, szedł, | łupą, Zapukał w drzwi, a gdy mu otwo-|SI€ W czoło i głośno zawołał: 
bo trudno byłoby siedzieć ciągie na pień rzyła jakaś kobieta, powitał ją pozdro-| Już wiem!... Przecie ubranie, co 


Icy szukacie... 


ji wieniem wiejskiego ludu... Odpowiedzia- 


DES 
|siadłszy na dużym kamieniu.» 


Spotkanie nad %isią 


Wieśniaczka spojrzała na strudzone-|j1 zrozumiał, że zdradziło go miejskie 
go wędrowca przychylnym wzrokiem i| ubranie. 
wskazała mu stołek, stojący pod oknem. Nie chcąc wzbudzać w wieśniaczce 
Jan usiadł i zapytał: 2 „| podejrzeń dodał szybko tonem wyiaśnie- 
> „Mógłbym się u was napić zimnej|nia: — Prawda, z miasta jestem, alem 
Spar Widzę żeście słodat.. ihoże chce na wsi szukał pracy... I tej pracy nie do- 
kg. R Dao okł „ N póty stałem, więc spowrotem idę do miasta... 
AREN EDA ra | ż a wie ies A Oi, źle wej z tą pracą, niewiadomo, gdzie 
— Nie mam pieniędzy... — rozłożył |ją znaleźć... 
Zad a. ramiona — Nie miałbym czem — Prawda, prawda... — westchnęła 
— Ja was o pieniądze nie pytałam... ze a ; ep A = eE Ee 
A skąd to idziecie człowieku? ek : i 
— 0, zdaleka... zdaleka... — pokiwal| , Podala mu kubek świeżego mleka i 
, zdale zdaleka.. pokiwał | 4 dy chleba. Zabrał si 
Jan głową — Od rana już tak chodzę... Ri o dzenia PADA NA Z: ADELY- 
da i a? = Mi 3 
Do miasta pewno, prawda?... Pra Wypił mleko duszkiem i bardzo się 
ucieszył, gdy wieśniaczka znowu napel- 
niła kubek. 
— Daleko stąd do Warszawy? — za- 
pytał, gdy zaspokoił pierwszy złód. 
— O, daleko, daleko... Jak teraz pój- 


— Tak, tak...—powiedział, aby zbyć 
— Ciężko dziś o pracę na wsi, więc trze- 
ba do miasta... 

— A wyście przecie nie wsiowi? — 
zmarszczyła kobieta brwi — Z miasta 
jesteście... 

Zdziwił się, że tak się zorientowała. do miasta.. 


tarzec przyczaił się pod płotem, u-| 


dziecie, to nad ranem dopiero dojdziecie | 


I mam na sobie, to Birtmia... 

Wiedzony pierwszym odruchem, za- 
wrócił, by zapłacić gościnnej wieśniacz- 
ce, rychło jednak porzucił ten zamiar. 
Aż się sam siebie zawstydził. 

— Przecie to nie moje pieniądze... 
Jakże mogę rozporządzać się niemi? „. 

\ Stał w miejscu, zastanawiając się je- 
szczę nad tem. Rozważał: 

— Ostatecznie nie zabiorę Biruniowi 
tych pieniędzy... Oddam mu co do gro- 
sza.. A tej biednej kobiecie przyda się 
dwadzieścia złotych... Dla niej to wielkie 
| pieniądze... | 
|. Zrobił kilka kroków, kierując się ku 
chałupie, gdy znowu zbudziły się w nim 
wątpliwości: 

— Pieniądze Birunia nie są czyste... 
On ich uczciwie nie zapracował... Albo 
ukradł, albo zrabował.. Może i krwią 
sa splamione?... Nie, nie wolno mi tknąć 
tych pieniędzy... 

Machnął desperacko ręką i ruszył w 
drogę. Był znużony poprzednim chodze- 
niem, więc wolno stawiał krok za kro- 
kiem, oszczędzając siły. 
| Co chwila przystawał i wsłuchiwał 
sięw wieczorną ciszę, chcąc w niej wy- 
łowić upragnoiny turkot wozu wieśŚrsia= 
iczego, zdążającego na targ do War- 
| SZAWy:.... 
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REFORMACE z'ss::: ZAKONNIK, 


znane od 1602 roku, i 
Regulują żołądek, chronią od reumatyz- 
mu, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, 
artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie- 
rzają bemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- 
nościach do obstrukcji są łagodnym środ- 

kiem przeczyszczającym. 
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pa s Użycie 1 do 2 pigułek na noc. 
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CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE AKUSZERK-GINEKOLOG A > 
i am od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 Teff 
PIOTRKOWSKA 56, tel- 148-62. mieszka obecnie Panie oszyjimule kobieta lekarz POMORSKA 7, 537-54 USZY, NOS, GARDŁO i PŁUCA 

PIOTRKOWSKA 47. Tel. 127-81, 


mj A 
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ee 4774006 więc 


Od. 9—1, od 5—9 pp, ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 i 
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AS SONS W pozostałych rolach Fritz Schultz i Otto Walburg. 
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fm drzej Żańsńki 
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D Ponieważ wiedział, że hrabina kochaļzaś jesteś jednym znich! | | 
W nad wszystko szybką jazdę, nieraz ryzy- Stanisław, który nie śmiał nigdy dy- 
| kował własne życie, biorąc wręcz za-|skutować z ojcem, tym razem wzruszył 
I 
| 


wrotne tempo: byleby tylko na twarzy| ramionami: =" 
swej pani wyczarować lekki uśmiech — Jestem człowiekiem prostym, po- 
zadowolenia. ; nieważ ty, ojcze, nieraz powtarzałeś, że 


i a a } FE 
( l e [W SZ d M Śl Pozatem zawsze i wszędzie był wzo (chciałbyś, ażebym był tylko zwyczaj- 
126) A dą af 
m a reen w najwyższym porządku a chociaż miał 
tea Powieść spółczesna d możność robienia małych oszczędności 


Danuta Kresińska, ekspedjan'ka w ma-|czął się trochę pienić, [na rachunkach za benzynę i smary, on 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje| Nje chciała wprawdzie przyznać się | uczciwie nie wziął do własnej kieszeni 


wać, że nie skończyłem studjów i nie 
zdobyłem srebrnych ostróg inteligenta: 
mógłbym wówczas jak równy równym 
powiedzieć takiej damie, ft hrabina 
Grotomirska, ¢o o niej sądzę, 


rowo pilny i rzetelny: trzymał swój wóz [rym kowalem. Ja jednak zaczynam żało- _ 


zredukowana. j ` x 

$ .|nawet i grosza. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na |SAma przed sobą, a jednak rzecz dziwna: CA l ; ; 

utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- |fakt, że Stanisław wyjechał, przejął ją Iza to wszystko przy najbliższej I gniewny udał się do Stodoly, ażeby ; 
O spotkaniach tych dowiaduje się na-| __ Mam nadzieję — dochodziła do|prostu z błotem. przejściach. 


Obudził się koło południa. 
Z dołu dochodziły go rytmiczne stu- 
kania młotów, opadających na kowadło: 


rzeczony Daauskj Stanisław Reczyński i po + £ p 
gwałtownej scenie zrywa žż R nie konkluzji — że spotkamy się jeszcze. a 


wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu-|wÓówczas nie omieszkam powiedzieć te- 


Nie był wprawdzie socjalistą, nie- 
mniej, zacisnąwszy szczęki, mriczał te- 


pełnie platoniczne. mu dzielnemu chłopcu, że byłam wobec raz gniewnie: SŁ RO Sy 
TRIER po wielu preygodach pomale niego niesprawiedliwa!.... = f — Oto są skutki służenia jaśnie pa- SE i Pietrek pracowicjeiobkuweli 
który kupuje wieś Rychłowo, angwżując sta Zamyślona dojeżdżała do starej aleijrom!... Choćbyś wydarł nawet swe Pie akompani ie t 

rego Kresińskiego na administratora. kasztanowej i wjechała w jej zielonyjwłasne serce, nie zadowolisz ich nigdy. | eg A mpana mence tego. stuku 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią.  |ciefń. Czas, żeby takie panie hrabiny i kapita-|- s-student począł się zastanawiać nad 

FAS : 5 swojem położeniem. 
Tak dziwny chłopak! — w zany s MAT liści zaznali smaku suchego chleba, a ; 
Sac: eż sagi kabinie zdj Rozdział sidemdziesiąty. wówczas nauczą się szanować człowie- (Dalszy ciąg jutro). 

asie TRZEBA ZACZĄĆ INNE ŻYCIE  |ka pracującego! | 


Poczem, lekko uderzywszy Konia Stanisław  Reczyński,  opuściwszy Nie zwlekając spakował walizę, pā- 


ya PADA galopem w strone! alon hrabiny Grotomirskiej, wrzał gnie miętającą jeszcze jego gimnazjalne cza- 
rzymanowie. wem. sy, poczem równo ze świtem wsiadł na 


Wiadomość, że jej szofer nie był ta- Scena, jaka rozegrała się między nim| wózek mleczarza i pojechał do Kamien- 


+ 7 siał + Izi ep > 
pa ryh VE aim i pac hrabiną, dotknęła go tem mocniej, żejnei Wólki. p ` R 

<cellence inteligentem zaskoczyła ją: 17% głębi duszy miał dużo sentymentu do Tym razem ojciec przywitał go bez 
ex meng > 4. |swojej chlebodawczyni, aczkolwiek nig-;zbytniego entuziazmu. ) 


Teraz dopiero zrozumiała, że M dy nie zdradzał się z temi swemi uczu-| Kiedy syn skończył swoją opowieść, przy ul. Krzemienieckiej t 
gencja i kultura jego nie była wynikiem |cjąni: nawet przed sobą. on mruknął niechętnie: Retkińskiej do sprzedania. 
przypadkowości. | Raz, kiedy Julja potrzebowała na-| — Niepotrzebnie byłeś taki honoro- Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 


Zarząd spadkobierców L K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołuda:u. 


i — Niepotrzebnie traktowałam go niejprawdę pomocy, w pamiętną noc kata-|wy.... Trzeba było gadanie hrabiny scho- 

ledwie tak, jak lokajczyka — a już talstrofy, on stanął lojalnie przy jej bokuiwać do kieszeni, a nie kłócić się: wielcy 
ostatnia mola z nim scysia była zupeł- i podał iei rękę. A później, kiedy został;panowie nie lubią jeśli my, ludzie mali, 
nie nie na miejscu! myślała, skracając |u niej szofefćm, starał się dogodzić każ-|przeciwstawiamy się im... Taka już jest 
cugice, bo koń, zmęczony galopem, za- demu jej kaprysowi, dola nasza, maluczkich i prostych: ty 


Wygrywa wyścig „E 
na trasie Łódź — Sieradz— Łódź 


żyną olimpijską. „Wysiadł* on jednak |prym wiódł Jaskulski próbują utrzymać; Na 7 klm przed finiszem już na ulicach 
i z niej gdzieś koło Kolumny, gdzie „zła (przewagę trzech minut otrzymanych od | Łodzi Kapiak, Starzyński i. Targoński 
pał gumę”. Mimo to Kolski gonił czo- olimpijczyków ua starcie muszą jednak | mieli przykrą wysypkę. Tatgoński zła» 
stał złotemi |łówkę, której nie mógł już jednak osiąg- | uznać w Zduńskiej Woli wyższość war- 


apietała 


Łódź, 10 czerwca. 
Dzień 29 czerwca 1936— dzień wy* 

ścigu „Expressi“ na trasił Łódź — Sie» 

radz — Łódź zapisany 


zgłoskami na kartach dzięów kolarstwa 
łódzkiego, jako dzień największej tegoż 
kolarstwa propagandy. 

Przeszło 170 kolarzy 
to rzecz po raz pierwszy 
tykana, osiągnięta 
dzięki znakomitej reputaci jaką zyskał! 
sobie roześrywamy dopie od roku m=! 
biegłego wyścig „Expressi“. 


starcie — 
Łodzi spo- 


w 


Możemy śmiało powiełzieć, że wy- | 


. ścig wszoralszy był n po wašnlejszą | 
tegoroczną imprezą szostwą w Łodzi, 
która była też jelnoczefiie najlepszą 
propagandą kolarstwa wśród nałszer- | 
szych rzesz ludności, wy 
ścigiem wczorajszym nieipto wane do- | 
tyciiczas zainteresowanie, | Wzdłuż ca- 
łej trasy tak po miastach przez które ; 
bieg przechodził jak też po wsiach i wre; 
szcłe na ulicach Łodzi stały tysłączne | 


łem zainteresowaniem przebieg 
gu, będącego doprawdy 
emocjonujący m. | 

Start kolarskiej drużynyn olimpij- 
skiej desygnowanej przez zatząd PZTK i 
wzmógł atrakcyjność wyścigu, który zy 
skał przez start tej piątki znakomitą 
oprawę. Zawodników tych Wwypuszczo 
no o trzy minuty później od pozosta« 
łych dogonili oni jednak resztę już po 
godzinie i czternastu minutách jazdy, 
tworząc od iż} pory przez cały czas czo 
ło wyścig: "le niepokoleni poważniej 
przez- pozostałych, z któtych najdłużej 
bo niemal do Samych ulic Łodzi utrzy* 
mali się przy nich trzej łodzianie Wię- 
cek, Jaskulski i Hotsznajdęr, 

Ta trójka łodzian stawiła dzielnie 
czoła elicie stołecznej, przyczem naj- 
większą sensacją była postawa Więcka, 
którego uważano już ogólnie za zupełnie 
wykończonego. Tymczasem stary wy- 
ga nietylko, że pokazał swój (wi pazur 
ale też zajął najlepsze miejsce z łodzian 
przybywając na metę jako piąty w dwie 
minuty po zwycięscy. Bardzo oiiarnie 
ieżdził Jaskulski, który jednak w Pa-| 


“niezwykle 


przele wszystkiem | 


nąć i ukończył wyścig na wcale dob- 


jszawlan i pozwalają się dojść. Od tej 
‘rej w tych warunkach jedenastej lokacie. | chwili sytuacja w czołówce zmienła się 


Drużyna olimpijska spośród której -slale o tyle, że wśród kolarzy jadących 


szczęśliwymi zwycięscą okazał 
mistrz Polski Napierała, 


się 
który wyścig 
rozegrał dopiero na asfalcie Piotrkow- [nie iedzie jednak przez cały czas od; 


pują pewne przegrupowania. Ostatecz- 


h czołówce z drużyną olimpijską nastę- 


skiej, miała swego najwiekszego pechow |półmetka piątka olimpijczyków z Więc- 


ca w Targońskim, bodaj najlepszym o- 
bok Kapiaka zawodniku wczoraiszego 
wyścigu., Ta dwójka była w większo- 


wspaniale Napierała wygrywając bieg 


kiem, Jaskułskim i Fofsznałderem. 
Przez ulicę Piotrkowską finiszuje 


ści wypadków iniciatorami akcii na tra- w czasie 4.52.11 i zdobywając poraz dru 


się, a należał do niej jeszcze Starzyń: ' gi dla Fortu Bema puhar przechodni wy | 
: dawnietwa. W roku ubiegłym zdobył go 
kolega klubowy Napierały Wasilewski, | 
ującej wy- jjadący też bardzo dobrze jechali znacz-; który mimo, iż był zgłoszony do tegoro- | 


ski, próbujący kilkakrotnie bez powo- 
dzenia ucieczki. Napierała 1 Michalak 


nie bardziej spokojnie od pozostałej trój 
ki w rezultacie rozetrzygnęli wyścig 
na swoją korzyść. 


Wyścig miał przez cały czas prze-: 
i bieg niezwykle interesujący i toczył się | Napierały, a dalej Kapiak M.. 
tłumy publiczności śledzącej z niezwyk |pod znakiem zażartej walki koalicji łódz | ski, 


wyści- |kiej z drużyną olimpijską. Początkowo | Szyc, 
fazie 


łodzianie wśród których w tej 


EESIN 


cznego wyścigu nie mógł się stawić na 
starcie, gdyż uczestniczy w wyścigu do 
morza, Jako drugi przybył na metę Mi- 
chalak w czasie gorszym o 40 sekund od 
Starzy- 
Więcek, Hofsznaider, Jaskuiski, 
Targoński, Steigert, Kolshi, Kulic- 
Kacprzak, Świątkowski, Wójcik. 


Wz te. RETE ME ye ONI 


ki, 


Pr PAY 


błanicach osłabł zupełnie na siłach | u. Platka olimpijska, która uczestniczyła we wczorajszym wyścigu kolarskim 


kończył bieg w o wiele gorszej formie. | 


Również i Hoisznajder trzymałący się| « 


przez jasieś 120 — 130 kim. bardzo dzieł | 
nie ł uchylający się przez ten Qały czas | 
od prowadzenia osłabł później | do mē- 
ty dotarł po wcale ciężkiej pracy. 

Zawiódt natomiast Kołodziejczyk wy 
kazując zupełny brak ambicji. Zawodnik 

ten po pierwszej nawałonej gimie w 
Zduńskiej Woli wycofał się z dalszego 
udzłału w wyścigi. 

Dzielnie natomiast trzymał się Kol- 
ski, którego jednak tym razem pfześla- 
dował wybitny pech. Niemal zaraz po 
starcie miał on mały defekt, później dru 
gi tracąc cenne minuty. W ter Sposób 
znalazł się on razem z jadacą w tyl dru 
ATEON E A REZ DZY WADECZZKCEŃ BARROSO? Z 
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Hakoah remisuje z Legią 
w Warszawie | 


Warszawa, 30 czerwca. | 

W poniedziałek odbył się mecz piłkarski, 

w którym wiedeński Hakoah zremisował z Legja 
22, TA 


Finały turnieju juniorów WIMY 


W poniedziałek rozegrano w Łodzi spotkania 


finałowe w ogólnopolskim turnieiu tenisgwym t 


| 


WIMY pod nazwą „pierwszy krok tenisowy”. 

Finał gry 16-latków wygrał Hotman (Biel- 
sko), biiąć łatwo Skoneckiego (Łódź) 6il, 6:2. 

finale gry podwójnei bielska para Iof- 

man — Beker pokonała parę pomorską Pojmie” 
czyński — Sioda 6:4, 6:2. 

W furnieiu pocieszenia 
(Bielska). 

W turnieiu juniorów zwyciężył Ksawery 
Tłoczyński, bijąc w finale  Czaikowskieza 
(Lwów) 7:5, 7:5. 


zwyciężył Beker 


W grze pódwóinei iuniorów Tioczyński —=| 1 


(1:1). e 


| 


Seri 


„Expressu“, 


EFASE a AN 


sacyjma poraz 


ROA pw ZNAC ZEZTEWZTOSETW 


a Ruchu 


TEWAA ZE 


Cracovia gromi mistrza Polski 9:0 


Kraków, 30 czerwca 
Towarzyski mecz piłkarski pomiedzy mil- 


strzem Polski Ruchem a Cracovia, zakończył | 


się sensacyjną i nienotowana w kronikach pit- 
karskich klęską mistrza Polski 0:9 (0:2). 

Ruch grał bez Zorzyckiego, Wodarza i Urba- 
na. Cracovia — bez zdyskwaliiikowanego Pa- 
jaka z nowym nabytkiem ataku Majeranem, 

Już w 2 minucie Gemza uzyskuje bramką z 
wolnego, której sędzia nie uznaje spowodu Spa- 
lanej pozycji Wilimowskiego. Nastepuią obus 
stronne ataki. Cracovia gra ambiłnieł a gra jej 
zawodników wyraźnie odbiła na tle nonszalan= 
cji ślązaków, Akcje gospodarzy są zroźne, gdy 
Ruch ma niepewną obrone, 

W 29-ej minucie Stępień strzela pierwsza 


bramkę dla Cracovii. Kontratak Ruchu likwidu= ; 


le obroną krakowska, W 42-ej minucie pada dru 
ga bramka dla Oracovll. 


łą bombą Malczyk zdobywa 4-tą hramkę. Dal- 
sze bramki padają: w 17-ej mln. Zembaczyński 
głową, w 3 minuty później Stępień podwyższa 
wynik do 6:0, Na widowni panuje niebywały en- 
tuzjazm., W tym okresie gry bramkarza Kuchu, 
Kurka zastępuje Tatuś, lecz i on nie spisuje się 
lepiej, W 27-ej minucie Góra strzeła 7-mą bram- 
kę. W 35-ej min. Stępień zdobywa 3 punkt, a 


ze strzału Malerana, 

Tak znakomicie grającel Cracovii rublicz- 
ność krakowska jeszcze nie widziała, Wszystkie 
iortmacje grały ambitnie, W obronie wyróżnił 
się Doniec, całą pomoc, w ataku Stenień, Mal- 
czyk | Korbas, Nawet Maleran, nowy nabytek, 
dostosował się do całości. 

Ruch zawiódł na całej linji, grajac bez du- 
cha i ambicji, wręcz nonszalancko, Zwłaszcza 
atak był beznadziejny. Jedynie Dziwisz odbi- 


Po zmianie pól Cracovia gra koncertowo, — | jat dodatnią ofiarną grą. 


W 3-ej min. z podania Zembaczyńskiego Kor- 
bas zdobywa 3-ci punkt, w 12-ei min. wspania= 


Widzów ponad 3.000. Sędziował p. Kerc. 


NOWI MISTRZOWIE POLSKI w ZAPASACH 


Kraków, 30 czerwca. 

W poniedziałek wieczorem zakończone zo- 
| ri w Krakowie zapaśnicze mistrzostwa Pol- 

W wadze koguciej mistrzostwo zdobył Ro- 
kita przed Kuchtą i Rozpieszczem. 

W piórkowej — tytuł mistrza zdobył Świę- 
tosławski przed Marcokiem i Kawałem 2-im. 
Świętosławski w ostatniej walce pokonał w 3 
m. Kawala 2-go. 


W lekkiej — mistrzem został ponownie $ti- | 


zostali wyłonieni na zawodach w Krakowie 


Neufiem na punkty. Trzecie miejsce zajął ło- 
dzianin Hine po wypunktowaniu Maruszew= 
skiego. 

W średniej sensacją było zdobycie mistrzo- 
stwa Polski przez Buglę. Drugie mieisce zajął 
b. mistrz Polski Krysmalski l-szy po zwycię- 
stwie punktowem nad Reiniakiem. 

W półciężkiej mistrzostwo zdobył Faikie- 
sicz, wicemistrzostwo — Nowak, który w osta- 
tniej walce pokonał w 5-ej min. Ursacza. 

W ciężkiej tytuł mistrzowski zdobył Cymer 


Wiechowski pokońali w finale parę Gottschaj k— | ak, Wicomistrzem został Krysmalski 2-gi po! (Łódź WIMA) po zwycięstwienad ilstką w 3-ef 


Strzelecki 6:0, 7:9, 8:6. z i 
W turnieju pocieszenia iuniorów zwyciężył 
Strzelecki, bijąc w finale Biechowskiego 6:2, 6:2: 


zwycięstwie nad Dworokiem. 
i W półśredniej tytuł mistrza Polski zdobył 
flęspodziewanie Szajewski po zwycięstwie nad 


min, który zdobył tytuł wicemistrzowski. Trze- 
cie miejsce zdobył Szega, 


która przeprowadziła stronę techniczną 


wreszcie 9 bramka pada w ostatniel minucie : 


imał koło, najechał na niego Starzyński, 
jktóremu pękły widełki, a na obu naje“ 
ichat Kapiak- Z trójki tej cało wyszedł z 
,opresii jedynie Kapiak. Starzyński ukoń 
iczył wyścig na pożyczonym od jakie- 
| goś wycieczkowicza rowerze. a Tar- 
goński stracił przeszło dziesięć drogo- 
i cennych minut na naprawe koła i w re 
| zultacie zajął dopiero dziewiate miejsce. 
! Drużyna olimpijska zdała doskonale 
| egzamin i dowiodła, że w obecnym 
składzie powinna reprezentować Polskę 
"na Olimpiadzie. 

Í Rozgrywany jednocześnie wyścig 
dla zawodników z kartami wyścigowe- 
¿mi odbył się na dystansie 100 klm. Ze- 
szłoroczny zwycięzca Bednarek ze 
| Zduńskiej Woli wycofał sie w czasie 
trwania wyścigu, a bieg wygrał jadący 
plerwszorzędnie niestowarzyszony fo- 
dzianin Pietraszewski w dobrym czasie 
13.27.20 przed Hermanem (Orle Pabiant- 
,ce) — Kirschem (Rapid Łódź), Bańkow- 
(Skim (Warszawianka), Szulceni (Zjedno 
| czone), Wiśniewskim (KE), Chylińskiu 
> Weltem (WIMA), Kisterem (Zje- . 


dnoczone). Seemanem (Świt Łódź), Woj 
taszkiem (niest.), Foglem (WIMA) i Due 


szyńskim (niest,). 
$+ 


organizacyjne dzięki ogromowi pracy 
włożonej zarówno przez zarząd ŁOÓŻK 


Wyścig otrzymał wspaniałe ramy 
i kierownictwo sekcji kolarskie WIMY. 


wyścigu, 
2+ 


Start do wyścigu odbył sie na Placu 
Reymonta, a uprzednio odbył się przed 
redakcją na ul. Piotrkowskiej start Go- 
norowy, przyczem zawodnicy Tuszylł 
na znak startera honorowego dyr. Gold" 


berga. 
Lok 


Rozdanie nagród odbyło sie w go- 
dzinach popołudniowych w Helenowie. 
De licznie zgromadzonych kolarzy prze 
mówił red. Kałuszyner, wręczając na- 
stępnie zawodnikom nagrody. 

NETĘZTRPRYCZE 73 leg oSA DY, TE 


= DWOR PRUCZWEA 


Kispesti remisuje z Pogonią 


wów, 30 czerwca, 
W poniedziałek odbył się we Lwowie mecz 
piłkarski, w którym węgierska drużyna Kispesti 
zremisowała z Pogonią 1:1 (0:0). Prowadzenie 
dla Węgrów zdobył w 57 min, Nemes, wyrów= 
nał w 67 min. Kluz. Ten sam gracz nie wyko- 
rzystał przyznanego Pogoni rzutu karnego. 
Mecz stał na niskim poziomie, Gra wybitnie 
nieciekawa. Sędziował p. Kmiciński. Widzów 
około 10.000 


Głuchoniemi na starcie 


Łódź, 30 czerwca, 

W drugim dniu lekkoatletycznych mistrzostw 
Polski, rozgrywanych w konkurencji głuchonie- 
mych, ustanowione zostały dwa nowe rekordy 
Polski (głuchoniemych), a mianowicie w sko- 
ku wdal — Lenga (Łódź) 569 cm, 200 mtr, — 
Dobrowolski (Warszawa) 148 sek. 


Rozgrywki o prhar 
Europy środkowej 


W spotkaniach piłkarskich o puhar 
środkowej 


0:4, Vienna — Hungaria 5:1 i Uj- 

pesti — F, C. Turyn 5:0 (2:0). 
Do dalszej rundy zakwalifikowały się zespo 
ły: Roma, Austria, Prostejów, Slavia, Vienna i 
Ujpesti. 


I.K.P. mistrzem 


Polski w hazenie 


W Białymstoku odbył 
ski w hazenie. Tytuł m 
drużyna IKP, wykazują 
pozostałemi drużynam 
AZS (Warszawa) 6 
Jagiellonia (Białysto 
1 pkt. IKP pokonał 
ziellonjię 12:3 1 AG 


F GEE a e S 


Humorek 


Kac I Kotek, 

— Panie Kac, czy pan nie wle przypadkiem 
co się dzieje z Mayerem?.. Już tak dawno go 
nie widziałem... 

— To pań nie wie co się z nim stało?... Ma- | 
yer miał straszny wypadek.. On nie może 
wstać., Przed kilku dniami usiadł na krześle, | 
w którem wystawał gwóźdź... 


— I co?.. I jeszcze na nim sledzi?% 
jk 


| 


** + 
Na balu jeden z panów zwraca się do zna- 
Tomej: 
— Ach, jak pani młodo wygląda.. Czemu 
to przypisać?... 
— To dzięki mojemu mężowT.« 
— Tak dobrego ma pani męża?,.. 


— Nie.. On mi skraca życie.» 
e+ 
= 


— 


rabia Pętelka prowadzi hulaszczy tryb ży- | 
cla, Pewnego dnia obudził go lokaj. Hrabia prze ` 
ciera oczy i pyta: 
— Janie, o której godzinie w mocy wróciłem 5 
wczoraj do domu?... Sa i 
— O piątej zrana, proszę pana... Na zdjęciu negus Haile 
— Ao której zacząłem się ubierać wczoraj | obydwu synów, udający się z dworca 
zrana?,. 
— 0 ósmej wieczorem, proszę pana.« 
+ 
LJ 


URE, = 


L 

Do pewnego prowincjonalnego teatru ae) fineer 
mioszomo na gościnne występy znanego aktora 
z Warszawy. Dyrekcja teatru w wysłanej de- 
peszy, zapytała między innemi: 

* — Tte pan żąda od występów? = 

Odpowiedź artysty brzmiała: 

— Biorę zazwyczaj dwie trzecie dochodu 
a kasy. 

Na to dyrektor teatru odpowiedział: E 

— Niestety, niemożliwe, bo u nas w waj | 

| 


bywa wogóle tylko jedna trzecia... 
$+ 
= 


Panna Stefa chodzi na jakieś kursy wies 
czorowe. Wczoraj wróciła o drugiej w nocy. | 

— Skąd wracasz tak późno? — pyta zde* | 
serwowana matka, | 

— Amo, z kursów.. — odpowiada drżącym | 
złosem panna Stefa. E: 

— O drugiej w nocy z kursów? | 

— No, trudno, proszę mamy.. Co mogłam ; 
źrobić, skoro nasz profesor się jakaa 

sę 

Siedzę w kinie.Nudny obraz. Na sali jest za” 
ledwie dziesięć osób. Za mną siedzi jakaś para. 
Nagle słyszę za sobą stłumiony kobiecy szept: 

— Panie.. pan się zadaleko posuwa. přzu= 
suń się pan bliżej.= 


zostanie na ostatnią podróż przez kpt. Sir Hunloke. 


Codzienna nowelka „Expressu 


Skoaondal w resńieauzwacHi 


Jimmy Forltong, młodociany opry- W jasnej peruczce, ukarminowany, u- 
szek nowo-jorski, znany był w świecie różowany i w modnej wąskiej sukience 
przestępczym pod przezwiskiem „Dziew wyglądał bardzo ponętnie, 
czynka ', | Któżby pomyślał, że ta zalotna pa- 

Posiadał bowiem kobiece rysy twa- | nienka w rzeczywistości jest mężczyzną? 
rzy, drobną, zgrabną figurkę i prawie Jimmy czuł się doskonale w szatach 
wcale nie miał zarostu. | niewieścich i krążąc ulicami kokieteryj- 

Jimmy wiedział dokładnie, że jest nie spoglądał na mężczyzn. 
ostatnio strzeżony przez plicję, dosko- | Nagle zauważył jednego ze swych 
nale poinformowaną o wszystkich jego| wrogów, młodego włamywacza Freda, 
sprawkach. który miał z nim pewne porachunki, 

Miał się więc na ostrożności i nawet 
nosił się z zamiarem ucieczki do innego 
miasta amerykańskiego. 

j 


go szybko skierował się w stronę jezdni, 
by przebiec na przeciwległy chodnik. 


Ale pewna przyjaciółka dała mu I omal nie przypłacił życiem swej 
inną radę. ucieczki. Aed 
— Przebierz się za kobietę — za- Gdyby szofer wytwornei limuzyny 


nie zdołał wstrzymać wozu, młody opry 
szek spewnością znalazłby się pod koła- 
mi 


proponowała mu, — Będziesz wówczas 
zupełnie bezpieczny i policja spewnością 
ciebie nie odszuka, Po paru tygodniach, 
ódy o tobie zapomną, zrzucisz ze siebie 
ten strój, 

Jimmy był zachwycony tym pomy- 
słem, 

Istotnie, to przecież było najlepsze 
wyjście z sytuacji. Nie będzie zmuszony 
do ucieczki z Nowego Jorku, co rów- ) 
ież było połączone z dużem niebezpie-|tał troskliwie. 5 f 

gstwem. Jimmy ani na chwilę nie stracił pe- 
odzinach przedwieczornych Jim; wności siebie. 


Na szczęście Jimmy upadł tylko na 
asfalt, kalecząc sobie rękę. 

W tym momencie uchyliły się drzwi 
samochodu. 

Jakiś szpakowaty, otyły mężczyzna 
wciągnął opryszka do wozu. 
— (Co się stało, panienko — spy* 


ł się już na ulicy w PEC I fni 


Selassie w towarzystwie córki, księżniczki Zahai, oraz 


Ostatnia podroż 


Jacht wyścigowy króla Jerzego zostanie z 


Jimmy bał się tego spotkania i dlate-| robić ze sobą. 


Nic — odparł trochę piskliwie— |stać z niezwykłej 
e mogło się stać wielkie nieszczęście. | właściciela auta. 


|. Wydawnictwo „Republika“ Nr.68.148 
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Negus w Genewie | TO JEST NOWY JORK.. 


i Tak wygląda dzielnica handlowa Nowe- 
| go Jorku po zamknięciu przedsiębiorstw 
|i rozłaniu się fali pracowników po uli- 
~ cach, 


w Genewie do hotelu, 


DZIECI. 


KONKURS PIĘKNOŚCI 


E 


zgodnie z ostatnią wolą zmarłego |9-letnia para dzieci francuskich uzyska- 
władcy, utopiony w morzu. Na zdjęciu królewski jacht, który odprowadzony lła pierwszą nagrodę na międzynarodo- 


wym konkursie piękności 


G Z aid o c oc o zj WY 


Właściciel auta, bankier nowojorski, Gdy tylko znajdą się sami w gabine- 
BK Ri ES, : m zę e: egr zaknebluje mu usta 
ziewczyna, ra w tak przypadzo]1 obrabiuje go. 
wy sposób znalazła się u nieśo w aucie, Jeżeli napadnięty będzie się bronił, 
przypadła mu mocno do gustu. r Jimmy nie zawaha się również przed 
Postanowił więc skorzystać z okazji..| zbrodnią. 
Jimmy był chłopcem bardzo spryt- Auto  zastarzymało 
nym i szybko zorjentował się w sytuacji. | przed restauracją. 
Opowiedział swemu zbawcy wzru- Bankier kazał szoferowi wrócić do 
szającą historię. < garażu, Widocznie przypuszczał, że za* 
Gp aa w RREA, bawa z młodą NĄ potrwa przy 
=—A f ia Y-i na iej parę godzin. 
godni nie mam pracy. Jestem uczciwą | "Gdy niezwykła parą wkroczyła da 
A day lets mi poradzi Jimmy nagle zamarł z przeraże- 
t na świecie. Dz rana w: , nią, 
się głodna po mieście i nie wiem, co mam, Ujrzał znów Freda, swego zaciętego 
; —„dJuż ja się tobą zaopiekuję, dzie- | sh Miro e Tna RĘD> 
cinko — przerwał mu wzruszony ban- _— Jimmy! Co to ma znaczyć ta ma- 
kier. — To się bardzo szczęśliwie zło-| skarada? — zawołał głośno p” 
żyło, żeśmy się spotkali ze sobą. Poje- | ze sióbie 6 omódidi hm 
gany we dwóikę do ro rni zjemy| Jimmy'ego ogarnął szał, 
AA PP POSDOWONE ODSTOP Odepchnął od siebie bankiera i rzu- 


o twoich dalszych losach. Zi ; 
De r a _|cił się na Freda, chwytając go za gardło. 
Fan jest bardzo dobry wybeł Rozpoczęła się niezwykła walka, któ 


kotał Jimmy, — Dziękuję panu. i : f R i 
Bankier chciał go przytulić do sie-| 13 W wytwornej restauracji wywołała 
zrozumiałe poruszenie. 


bie, ale Jimmy odsunął się i wyszeptał: ; - 
— Niech pan mnie teraz zostawi w; W kilka minut później znalazło się 
spokoju. | aż trzech policjantów, którzy Jimmy'ego 
- Bankier nie chciał brutalnością zra-,i Freda zawieźli do komisariatu. 
zić do siebie dziewczyny, więc ustąpił, Nazajutrze we wszystkich pismach 
Przez parę minut jechali w milczeniu.| amerykańskich ukazały się sążniste opi- 
Jimmy tumczasem już opracował ca-|sy przygód kochliwego bankiera, fertycz 
ły plan działania. Postanowił skorzy-j nej „dziewczynki” i zaciętego Freda, 
okazii i obrabować ż A 


się wreszcie 
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